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WYDANIE: 


DEGRELLE, 
wódz faszystów belgijskich 
został aresztowany, 


ROK X IEDZIELA, 28 LUT! 


Lena It śrcaszy 


| CENA 10 GROSZY 


RAS DESTA 
przywódca powstania abl- 
syńskiego przeciw Italii z0- 

stał rozstrzelany, 


WIELKI PROCES PRZECIW CZŁONKOM b. 0.N.R. 


11 osób stanie przed sądem.—Grozi im kara do 15 lat więzienia 


A Warszawa, 28 lutego. 
Wydział karny sądu okręgowego w | należność do potajerunej organizacji, ale 


rozwiązanego przez władze Obozu Naro | balenia istniejącego ustroju, Artykuły te 
dowo - Radykalnego, Sprawa ta wyni- 
kła na tle zdekonspirowania przez policję 
polityczną potajemnej drukarni „Sztafe- 
ty“, która mieściła się w jednej z war- 
szawskich fabryk gaśnic. 

„ W stan oskarżenia postawiono 11 o- 
sób ze Stefanem Żmińskim, Zbigniewem 
Kunickim | Czesławem Grądzkim na 
czele. P 

Po raz pierwszy na wokandzie stole- 
cznego sądu okręgowego znajdzie się 
sprawa_członków ONR, którą zakwalł- 
| oka c 


Trofea myśliwskie śmierci na slośnym bandyci, Marla 
k j tóry zamordował w cek 
P. Prezydenta Rzplitej. | sygn ao w oe 
Białystok, 28 lutego. | ława i Elżbietę Gapików w Krotoszynie 

(Pat) — Korespondent P. A. T. do- | oraz Dorę Malinowską w Pleszewie. 
nosi: W dniu dzisiejszym na polowaniu Białkowski był członkiem _ głośnej 


w Białowieży, P. Prezydent R. P. za-| trójki bandyckiej, która grasowała na 
strzelił dubletem dwa dziki. Ogółem w| terenie Wielkopolski. Wspólnie z Ka- 
polowaniu zastrzelono 8 dzików. rolczakiem siedząc w więzieniu we 


Wronkach, Białkowski poznał się z głoś 


nym przestępcą Markowiczem, który 
Burza na Morzu Czarnem nym przestenca Markowiczem,, który 
Moskwa, 28 lutego. | Częstochowy i tam skradł bratu 6000 


(PAT) Sowieckie wybrzeże Morza | zł, po czym wyjechał do Łodzi i Pozna- 
Czarnego zostało mawiedzone przez | nia, by znaleść teren do nowych czynów. 
gwałtowne burze, W większości portów 
został ruch statków zawieszony, 

W Noworosyjsku kilka statków zer- 
wało się z kotwic i wypłynęło na pełne 
morze, W ślad za nimi wyszły z portu 
parowce ratunkowe, 


Ks. Kentu wraca do Monachium 


Wiedeń, 28 lutego, 

(PAT) Książę Kentu razem z ks. Wind- 
soru spędził dzisiaj dzień na Semmerin- 
gu na sportach zimowych. 

W ostatniej chwili projekt | 
jego do Kitzbuehel został zaniechany, 
gdyż książę Kentu wyjeżdża do Mona- 
chium, gdzie przebywa księżna Maryna. 

Wczoraj przybył do Wiednia sekre- 
tarz ks. Windsoru lord Brownlow į udal 
si ędo Enzesteld, 


Żąda 30 tys. zł. 


Weintraubównę, która zostawszy jego 
kochanka, okradła matkę i uciekła z 


Bydgoszcz, 28 lutego. 
Lotem błyskawicy rozeszła się wczo* 
raj przed południem wieść, że do Byd- 
goszczy przetransportowana została pod 
eskortą policji bohaterka głośnego pro- 
cesu — Rita Gorgonowa. 
W pobliżu sądu okręgowego zgroma- 
dziły się wkrótce tłumy, pragnące zo- 
bkaczyć Gorgonową. 


fikowano nie tylko z art, 165 KK o przy- | przewidują kary do 15 lat więzienia, 


dowody rzeczowe w postaci maszyny. 


Na proces, który adbędzie się w dniu | drukarskiej, nielegalnej bibuły itd, 
Warszawie doręczył akt oskarżenia w | także z art. 94 i 95 KK, przewidujących | 5 kwietnia, wezwanych zostało 22 świad 
procesie politycznym o przynależność do | sankcje za działalność, zmierzająca do 0- | ków. 

W sprawie tej gromadzone są liczne I ski, 


z Weintraubówną w jednym z hoteli, Tu 

spotkał Białkowskiego 

I RAZEM POSTANOWILI DOKONAĆ 
NAPADU, 

W tym celu zaopatrzyli się w broń i 
wyjechali do Jarocina, gdzie Markowicz 
występował jako handlarz bydła, a Biał 
kowski jako pomocnik handlowy. 

W Jarocinie zetknęli się z Karolcza- 
kiem, który „nadał”* im dom ś.p. Gapi- 
ków w Krotoszynie. W dniu 19 grudnia 
1935 r, 

GAPIKOWIE AD M MOR- 


Zbrodniarze, wbrew swym  przewie 
dywaniom, nie znaleźli gotówki i zrabo- 
wali jedynie pożyczkę państwową w wy 
sokości 9000 zł, Po zbrodni bandyci 
rOzstali się, a w dniu 22 grudnia Biał- 


Łodzi Markowicz poznał 17-letnią } kowski 
|eBaPDow u W PLESZEWIE MA- 


LINOWSKĄ 


nim. W Poznaniu Markowicz zamieszkał |! i zbiegł do Wadowic. 


GORGONOWA NA ULICACH BYDGOSZCZY 


zeznała ona w sądzie, iż ojcem Kropelki jest Zaremba —Pojawienie się 
bohaterki głośnego procesu wywołało olbrzymią sensacje 


Jak się okazało, została ona sprowa- 
dzona do Bydgoszczy, by w drodze re- 
kwizycji złożyć zeznania w sprawie oj- 
costwa swej córeczki Kropelki, 


Oskarżenie popierać będzie prokura- 
tor dla spraw politycznych, p. Piotrow- 


STRACENIE BANDYTY W POZNANIU 


Kochanka jego, 17-letnia łodzianka, umieszczona 
w zakładzie poprawczym 


Tu w czasie pościgu dał kilka strza» 
łów do policji, które chybiły, a sam ran- 
ny, wpadł w ręce policji, W czasie obła- 
wy na jarmarku 

ZASTRZELONY ZOSTAŁ MARKO- 
WICZ, 
, Sąd okręgowy w Ostrowie skazał 
Białkowskiego 
NA KARĘ ŚMIERCI, 
Karolczaka na 10 lat więzienia, a Wein 
steinównę na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym. Sąd apelacyjny wyrok 
śmierci w stosunku do  Białkowskiego 
zatwierdził, Obrońca jego wniósł kasac= 
ję do Sądu Najwyższego, którą to kasa- 
cję Białkowski następnie wyc0łał, 
“4 hiir tejto; A Pan Srogi 
j nie skorzystał z prawa łaski, 
OK ZOSTAŁ UBIEGŁEJ NOCY 

WYKONANY W POZNANIU, 
gdzie Białkowski przebywał od 
wyroku skazującego. 


czasu 


Po złożeniu tych zeznań Gorgonowa 
w asyście policji opuściła gmach sąd: 
udając się na dworzec autobusowy, sta) 
odjechała z powrotem do zakładu 


Jak się dowiadujemy, zeznała ona z| Fordonie. 


całą słanowczością, podobnie 
jak już przedtym twierdziła, że 
ojcem jej córeczki, iw 

zieniu, jest architekt Zaręba, 


zresztą 


za wybite oko przed 20 laty 


Warszawa, 28 lutego. 

Do sądu okr. wpłynęła powództwo 
Jana Żołędzia przeciwko Józefowi Kas- 
manowi o wybicie oka. Sprawa jest nie- 
zwykła, bo Żołędź stracił oko,, jeszcze 
przed dwudziestu laty. Żołędź był wte- 
dy młodym chłopcem, a Kasman był już 
dorosłym, 

Kasman dorobił się majątku i Żo- 
łędź pozostający w nędzy, przypomniał 
sobie o swoim tragicznym wypadku i po 
stanowił dochodzić sądowni: swojej 
krzywdy. 

W pozwie Żołędź domaga się za wy- 
bite oko 30.000 zł. odszkodowania. Roz- 
nie tej sprawy wyznaczono na 4 


Łódź, 28 lutego. 

(gr) W stanie zdrowia Janusza Wol 
skiego, trzykrotnie postrzelonego z Te- 
wolweru urzędnika przędzalni „Wi- 
dzewskiej Manufaktury“, nastąpiła lek- 
ka poprawa. 

Sam f; 
trzi 


że desperat, po odniesie- 
miu 


iu 
i- 


patr 


r.b. ratowania go. Lekarze szpitala Ubezpie | 


Luba strzałów w „Widzewskiej Manufakturze” 


Ciężko ranny desperat czuje się nieco lepiej 


cząlni społecznej czynią usilne starania 
w kierunku uratowania młodego 'samo- 
bójcy. 

Wolski nie mógł być jes 
słuchany przez policię, gd 
dzo wyczerpany v 
wu krwi. Listy n 
nie mogą być oi 
ly nawet doręczone adresatom. W 


jest bar- 
itek silnego upły- 
lego samobójcy 


Na dworzec szła Gorgonowa w oto- 
czeniu licznych tłumów. Mimo upływu 


€- | pięciu lat od chwili osadzenia Gorgono- 


wej w więzieniu — nie zmieniła się ona 
prawie wcale, Jest nadal ładna. Gor- 
$onowa ubrana była w fokowe futro, 
brązowy beret i jedwabne pończochy. 
(sm) 


Bawaria pod wodą 
{ Monachium, 28 lutego. 
(Pat) —Nieustanny przybór wód Du- 
naju i jego dopływów, zalał wielkie prze 


cze prze-| strzenie na terytorium bawarskim, 


Utworzyło się jezioro o powierzchni 


przeszło 210 km. kkwadr. Woda na tym 
kowane i nie zosta | jeziorze utrzymuj 
s| wyżej 2 m. Qziminy na całej przestrzeni 


się na poziomie po- 


przesłały te listy wraz z dochodzeniem | sa całkowicie zniszczone. 


urzędowi prokuratorskiemu. 


Str. 2 


„ (sb) Muzeum Narodowe w Nowym 
Jorku otrzymało przed kilku dniami 
przesyłkę pocztową. Zawierała ona 
wspaniały welon ślubny, wykonany z 
kcronki. Do przesyłki dołączony był list 
którego autor oświadcza, że przesyła 
w podarunku Muzeum Narodowemu we 
lon ślubny królowej Marii Antoniny. 

Fojny ofiarodawca nie podał swego 
nazwiska, ponieważ chce to zachować 
w tajemnicy. Do welonu ślubnego dołą- 
czony był szereg dokumentów, stwier- 

„dzających, że jest to rzeczywiście strój 
który w dniu Ślubu nosiła królowa fran- 
cuska, 

Jak wyjaśniono, welon Marii Anto- 
niny odesłany został do muzeum, ponie- 
waż wszystkim s posiadaczom przy 
hosi? on nieszczęście. Strój ślubny z0= 
stał wykonany przez 24 wykwalifiko= 
wane pracownice, którzy pół roku pra- 
cowały nad nim na polecenie króla Lud- 
wika XV. Król francuski ofiarował go 
narzeczonej swego prawnuka, księżnicz- 
ce austriackiej. Wspaniały welon wrę- 
czył Marii Antoninie, hrabia Rohan ze 
słowami: 

— Ten welon niech będzie dowodem 
sympatii i miłości narodu francuskiego. 

Mimo tak wzniosłych słów, królowa 
zaraz po ślubie oddała welon swej przy- 
jaciółce, Lamballe, W piętnaście lat po 
tym wybuchła rewolucja i głowy króla 
i królowej stoczyły się pod gilotyną. 

Welon został w porę wywieziony za- 
granicę. Nabyła go po tym księżna Ber- 
ry. Mąż jej padł ofiarą morderstwa. Na- 
stępnym wilaścicielem welonu był Napo 
leou III, który ofiarował go swej narze- 
czonej hrabinie Eugenii Montijo. Welon 
nie przyniósł jednak szczęścia Napole- 
cnowi III. Poniósł on straszną klęskę 
pod PA a w trzy lata po tym 
zmarł. 


słowca angielskiego Sir Percy Trevel- 
lyana, który ofiarował go swej narze- 
czonej. W czternaście dni po ślubie mło 
da niewiasta zmarła wskutek zakażenia 
krwi. 

Co po tym działo się z welonem — 
nie wiadomo. Następnym właścicielem. 


— Doskonale... — odparł Jerzy Hal- 
wim spacerując po pokoju i przygładza- 
jąc lewą ręką czuprynę — Wszystko 
świetnie się składa.. Musimy z tą pan- 
nica nawiązać kontakt... Zaraz... Jak to 
zrobić? 

Trzepnął kilka razy palcami, wre- 
szcie zatrzymał się przed Czarnym Kró 
lem i rzekł: 

— Zrobimy to w ten sposób... Razem 
będziemy czatowali przed jej domem. 
Znasz ją z widzenia?... 

— Któżby jej tu nie znał?... Bo to 
raz patrzeliśmy sobie w oczy? 

— | poznajesz ją na ulicy? 

— Niewątpliwie! 

— W takim razie, gdy ujrzysz ią 
wracającą do domu, zaczepisz ją tylko, 
u ja stanę w jej obronie.. 

— Rozumiem.. 

— Tylko uważaj, drabie, żebyś ko- 
biecie żadnej krzywdy nie zrobił. Gwał 
tum nic się nie da zrobić... Tu trzeba 
działać dyplomatycznie. 5 

— Rozumiem, panie.. panie Halwin. 

— No, więc... bądź dziś gotów.. Spot 
kamy się wieczorem i pójdziemy na tę 
Krochmalną. 

Pierwsze dwa wieczory nie daty po- 
żądanego rezultatu. Jadzia nie wycho- 
dzia z domu. 

Dopiero trzeciego wieczoru około 
godziny dziewiątej Czarny Król zauwa- 
żył ią wracającą do domu. 


Welon wszedł w posiadanie przemy- | mysłowe, 


iegć był Don Ruy Gonzales, bogaty 
ziemianin argentyński. Nabył gó w An- 
glii za dużą sumę i osobiście zawiózł 
swej córce. Don Ruy zginął tragiczną 
śmiercią, nlim jeszcze zdołał doręczyć 
welon. Zmarł wskutek ukąszenia jado- 
witego węża. Córka jego nie nosiła te- 
go welomi ł sprzedała w Stanach Zjed- 
noczonych znanemu magnatowi Astoro- 
wi. W kilka miesięcy po tym zginął on 
w czasie katastroty „Titanica”. 

Po wojnie nabyła kosztowny welon 
miss Muriel Vanderbildt,, jednak po uro- 
czystości ślubnej, na której nosiła we- 
lon — sprzedała go niezwłocznie. 


Hinduski „Robinson” szuka wyspy 


21 * TEZT e t/ 


Seria ofiar welonu Królowej] 


Złowieszcze fatum zawisło nad posiadaczami stroju ślubnego kró- 
lowej Marii Antoniny.—Zdobywca Atlantyku Lindbergh podzielił 
smutny los swych licznych poprzedników 


1927 


Jeszcze dwa Mieszczęśliwe Wypadki 
spowodował fatalny wełón Gdy Lind: 
berghowi udało się zdobyć Atlantic, z 


znajdował się przez pewien czas w po- 


siadaniu jego teściów. Wkrótce po tym 


senator Morrow zmarł nagle, a w trzy 
lata po tym tragiczny los spotkał dzie- 
cko Lindbergha. 

By położyć kres tym nieszczęśliwym 
wypadkom, welon Marii Antoniny zło-| 
żono wreszcie w muzeum. 


Najbogałszy maharadża postanowił uciec od śwłata | ludzi 


(sb) W pismach wychodzących w 
Indiach od dłuższego czasu ukazuje się 
ogłoszenie pewnego Hindusa. który 
chce nabyć samotną wyspe na Ocea- 
nie Indyjskim. 

Jak się okazuje, niezwykłe to ogłe- 
szenie podał jeden z najbogatszych ma- 
haradży hlnduskich Rajkumar Prasulla. 

Prasulla liczy zaledwie 27 lat. Przed 
kilku laty zakochała sie w nim maha- 
rani Bastar. Rodzina młodego maha- 
radży była jednak przeciwna 
związkowi i domagała się, by Prasulla 
ożenił się z jedną z księżniczek swego 


fabryka. Założono 
świecie zakłady prze- 


W ciągu wielu pokoleń przyzwyczaiły 


temu; 


dworu. Oczarowany niezwykłą urodą 
maharani Bastaru, Prasulla mimo opo: 


oddał pod opiekę najsłynniejszych leka- i 
Mimo to maharani zmarła po kTót-|fz: 


rzy. 
kich cierpieniach. 


Obecnie Prasulla wrócił do swej oj- 


czyzny, wpadł jednak w przygnębienie) 
i resztę życia postanowił spędzić samot 
nie na odludnej wyspie: 


„24 A. P." w ŁODZL Biedny młodzieńcze, 
tóry obawia się, że zostanie szybko starust- 
ci znajdzie Pan towarzyszkę życia. Obawiam 


że ożekił bję zbyt młodo, Skoro nle może się 
[Pan doczekać na pojawienie się prawdziwego 
luezucja, niech mu Pan wyjdzie naprzeciw. Niech 
[Pan przypomni soblę jaka z Jego znajomych 
|najbardziej odpowiada Mu pod względem cha» 
toru, tisposobienia, z urody | t d. Niech się 
Pan z nią zaprzyjaźni, przebywa często w jej 
towarzystwie į spędza dłuższy czas na rozmo- 
wach. Najpierw przyzwyczaił się Pan do niej 
jak, że każdy dzień bez jej towarzystwa będzi» 
uważał za dzień stracony, a potem, niewiadomo, 
ad, zjawi się miłość, albowiem jej Pan pra- 
ęnie, Jeżeli nie posiada Pan tekjej znajomej, 
która odpowiadałaby Mu pod każdym wzglę- 
dem — niech Pan postara się zawrzeć odpo- 
wiednją znajomość. Nie zostanie Pan starym ka- 
lerem, Nie ma powodu do obaw. 
PANI MUSIA W. w ZŁOCZOWIE: Droga 
Pani stanowczo niegrzecznie, 


prawdziwą przyjaźń | jeżeli się natrałiło na po- 
y katb, Bale gó cenie, Nie trzeba sih 
ęczyć | śłatać zapołmnieć © sympałyczny tö- 
[rzyszu | przyjacielu, jeżeli jest iña ha tö rā- 
da. Powinna Pani dojść do niego, gdy znajdzie 
ję ka temu okazja, podać rękę I ze skruszoną 
ją powiedzieć słówko: „Przepraszam. Nie 
Jwięcej, Nie obrazi to Jej godności, albowiem 
p się do winy czy błędu nje jest poni- 
enjem, lecz dowodem rozsądku. Mam wrażenie, 
łego rodzaju postępek z Pani strony przy- 
cl dawne między Wami stosunki, Fakt, że 
jajomy nie prawił Panj komplementów, ani też 
zasypywał zapewnieniam| uczucia — świade 
że jest to poważnje myślący mło» 


i stosunek 

ostry, Niechże Pani zmieni slę į postara ocenić 
lonjosły fakt posiadanja prawdziwego przyja- 
ciela, 


Czy wiecie, Że... 
— w czasie ostatnich manewrów w 


przemarszu zabierali ze sobą koty I po 
przebyciu stu kilometrów  wypuszczali 
ie na wolność, przyczepiwszy do szyi 
pudeleczko z listem. Już po stedmiu go- 
dzinach koty wróciły do swego miejsca 
zamieszkania, 


Napisał specjalnie dla „Expressu”: 


JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


a p 173 


Udając pijanego, zbliżył się do niej 
i zapytał: 

— A dokąd to tak śpieszy ładna dzie- 
wuszka?.. 

— Nie pańska sprawa! — odparła 
hardo Jadzia. 

— A możebyśmy tak poszli razem?. 
— próbował ująć ją pod ramię, 

— Puść mnie pan! — odepchnęła go. 

— [mo nie tak raptownie... — zaopo- 
nował Czarny Król, szamocąc się z nią. 
Na pomoc! — krzyknęa Jadzia, 
próbując się wyrwać z rąk rzekomego 
pijaka. 

W tej chwili nadbiegł Jerzy Halwin, 
jednym pchnięciem odseparował od niej 
detektywa i zwrócił się do Jadzi z u- 
grzecznioną miną: 

— Czy ten łajdak wyrządził pani ja- 
kaś krzywdę? 

O, nie... — odparła Jadzia, przy- 
glądając się ciekawie swemu przystoj- 
nemu zbawcy — Ale mógł mi wyrządzić 

— Z pewnością... Czy mógłbym wo- 
bec tego zaofiarować pani swą pomoc? 

— Chyba teraz jest to już zbyteczne. 

— Nie wiadomo... Pijaków nie obo- 
wiązuje żadna logika... Za chwilę taki 
totr może podnieść się z chodnika i zno- 
wu panią zaczepić. 

— O, chyba nie... — roześmiałą się 
Jadzia dzwoneczkowym trylem — Z re- 
sztą, mieszkam tu niedaleko... 

— Tymbardziei wiec mozę pania od- 


|prowadzić, gdyż nie naraża mnie to na 
' zbyt wielką fatygę... 


— No... jeśli panu tak bardzo na tym 
zależy. 

Poszli razem. Jerzy Halwin przyglą- 
dał się jej ciekawie. Widać, że dziew- 
czyna spodobała mu się bardzo. Jej re- 
zolutna minka miała w sobie coś przy- 
kuwającego. Dwa razy przyłapał ją 
na przyglądaniu mu się z ukosa... Wnio- 
skował z tego, że i on przypadł jej do 
gustu. 

— Tak piękna kobieta, jak pani, nie 
powinna sama wychodzić wieczorem na 
ulicę... — rzekł wreszcie z uśmiechem. 

— O, niech pan nie przesadza... Za- 
wsze samą wychodzę i nic mi się nie 
staje... 


A dlaczego pani sama wychodzi 
wieczorami?.. Proszę mi wybaczyć, że 
o to pytam, lecz nie mogę sobie wyobra- 
zić, żeby tak przystojna kobieta nie 
miała żadnego opiekuna... 

— Mam, ale... — i urwała nagle, jak 
gdyby dawała do zrozumienia, że nie 
chce o tym mówić. - k 

Halwm nie nalegał. Przed bramą 
przy ul. Krochmalnej 17 zatrzymali się. 

— Dziękuję panu bardzo... — rzekła 
wyciąkając rękę. 

— I ia pani również dziękuję... — 
odparł, patrząc jej prosto w oczy. 

— Za COP 

— Za to, że pozwoliła pani siebie od- 
prowadzić... 
gdyby mi pani pozwoliła częściej wypeł- 
niać tę czynność. 

-— O, to jest zbyteczne... Ja rzadko 
wychodzę wieczorami... 

— A w dzień?... 

— No... może częściej... 

— Więc może spotkalibyśmy się w 
ień?.. Może jutro?... O której godzi- 
Może o dziesiątej?...  Dobrze?... 
Dziękuję!.... 


— Ależ. nan sam zadaje sobie pyta- i 


nia i sam na nie odpowiada!... Przecie 
i ja muszę mieć głos w tej sprawie... 

— To zbytecznel... Dziękuję pani! .. 
A więc jutro o dziesiątejl... Pal... 

Jadzia weszła do bramy, rozbawio= 
na jego zuchwałością. W nocy przyśnił 
jej się przystojny nieznajomy, który 
obronił ją przed napaścią pijaka... 

Jadzia uśmiechała się doń dziękczyn- 
nie przez sen... 


Nazajutrz z rana zapomniała o nim. 
Tyle spraw miała do załatwienia. Zię- 
tek nalegał koniecznie, żeby sprawę od- 
dać do sądu. Martineza nie było, wy- 
jechał, Z resztą nie chciała już się doń 
zwracać... 

A tu trzeba było tyle spraw załat- 
wić w związku z tym procesem... Co- 
dziennie składała wizyty adwokatowi... 
Przedstawiała mu swe dokumenty, opo- 
wiadała mu o swej przeszłości... Adwo- 
kat dołączył również do dowodów me- 
dalion, choć sam nie mógł zrozumieć 
sensu urwanych zdań, jakie zawierała 
kartka, umieszczona we wnętrzu meda- 
honu. 

Tego dnia wyszła z domu około je- 
denastej. Gdy znalazła się na ulicy, 
usłyszała nagle za sobą męski głos: 

-- Dzień dobry... Czy się przypad- 
kiem nie omyliłem? 

Obejrzała się. Za nią stał wczoraj- 
szy młodzian, który odprowadził ją do 


Byłbym niezmiernie rad, |bramy. 


Przy świetle dziennym wydał iei się 
bardziej jeszcze przystomy i elegancki... 

— Nie.. Nie omylił się pan... 

— Więc pani jest panną... Jadwigą 
Młotecką? 

— Tak... Więc pan już nawet zna mo- 


! je nazwisko? 


— O. tak.. Wiem już prawie wszyst- 
kc o pani... A mimo to obawiałem się, 
że zaczepiam zupełnie nieznajomą damę, 

(Dalszy ciąg jutro}. 
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FILARY WIELKIEJ BUDOWLI 


„Polska dzisiejsza jest dziełem Jó-|Polska JEST DZIEŁEM JÓZEFA PIŁ- jkwietniową Konstytucię jako „normę 


zeia Piłsudskiego. On wytworzył jej 
zasadnicze elementy moralne i mater- 
ialne". 

W tych słowach deklaracji ideowo- 
politycznej obozu, tworzonego przez 
pułkownika. Adama Koca, mieści się 
stwierdzenie nader ważne dla naszej 
najbliższej przyszłości, dla podejmowa- 
nych przez obóz prac. 

I trzeba, aby jak najszersze warstwy 
społeczeństwa należycie uświadomiły 
sobie wagę tych słów. 

Bo ilekroć w strukturze politycznej, 
w formach organizacyjnych państw i 
narodów, zostają przeprowadzone zmia 
ny — przeważnie widzimy dążność do 
przekreślenia tego, co było, nlejako do 
zdrady przeszłości. Tak — by użyć 
przykładów z okresu najnowszego, po- | 
wojennego — uczynił komunizm, gdy 
na gruzach caratu  przeorganizował 
ustrój i system rządzenia w Rosji, tak 
na bleguńowo przeciwnym krańcu uczy 
nił włoski faszyzm i niemiecki ruch na- 


SUDSKIEGO. My nie tylko niczego z! 
naszej przeszłości się nie wyrzekamy,! 
ale wręcz przeciwnie jesteśmy z niej 
dumni. Żadnych ustępstw z tej chlubnej 
i wielkiej ery walki o niepodległość, 
żadnego wyrzekania się „elementów 
moralnych i materialnych", z ery budo- 
wania Państwa! 

„Życie narodu — stwierdza deklara- 
cia — ma swą duchową ciągłość”, A ta 
ciągłość, ta linia rozwojowa, wymaga 
wciąż wytężonej uwagi, wciąż nowych 
czynów ł wciąż nowych formułowań 
zagadnień zasadniczych, wciąż nowych 
wcieleń organizacyjnych. 

Dlatego też, stając twardo na grun- 
cie, że „Polska dzisiejsza jest dziełem 
Józefa- Piłsudskiego”, zdajemy sobie 
również dobrze sprawę, iż wielkimi 
osiągnięciami Pierwszego Marszałka 
Polski została zamknieta karta w dzie- 
jach naszego narodu. 

Otwarta została ta karta w naszych 
dziejach walką, podjęta przez Komen- 


naszego wewnętrznego Życia”, jako 
„podstawę ładu i porządku w Pań- 
stwie", jako kodeks, ustalający hierar=, 
chię władzy w Państwie z Prezyden-; 
tem Rzpiitej na czele, jako autorytetem 
dla „zasadniczych rozstrzygnięć”. 

To powołanie się na Konstytucję 
kwietniową, zaopatrzoną w ostatni pod | 
pis, jaki przed swym zgonem złożył na | 
akcie państwowym Wskrzesiciel Pol- 
ski — ma swe głębokie uzasadnienie 
i znaczenie. 

Dowodzi ono właśnie o tej ciągłości 
w rozwoju naszej myśli państwowej, o 
nieprzerwanym nurcie, wywodzącym 
się od Józeia Piłsudskiego po dzień dzi 
siejszy i na dalszą przyszłość. 

I dowodzi również, że możemy i 
chcemy stworzyć nowe formy organi- 
zacji narodu — natomiast nie wprowa- 
dzamy żadnych zmian w ustroju, który 
Józef Piłsudski swą ostatnią decyzją 
zaaprobował. 

A jest to bardzo ważne również i z 


Oparcie nowego obozu o normy, 
ustalone w kwietniowej Konstytucji, 
przesądza więc zarówno o hierarchii 
władz, jak i o pozostawieniu nadal sy- 
stemu parlamentarnego w Polsce. Utrzy 
mujemy więc formę własną ustroju, for 
mę, obraną po wieloletnich doświadcze 
niach i przemyśleniach, iormę, wyzna- 
czającą przedstawicielstwu narodowe- 
mu wyraźną rolę kontroli władzy wy= 
konawczej, uchwalania budżetu pań- 
stwowego, nakładania ciężarów na spo 


łeczeństwo, przesądzania o dochodach 


i wydatkach Państwa. 

Z tego dziś zdać sobie muszą dobrze 
sprawę ci wszyscy, którzy studiują de= 
klarację ideową pułkownika Koca i z 
niej wysunąć chcą istotną prawdę, ja- 
koteż wskazania na przyszłość. 

Więc: budujemy na opoce, jaką sta- 
nowią wielkie osiągnięcia Józefa Piłsud 
skiego, dumni z tych osiągnięć nie prze 
kreślamy niczego z olbrzymiego dzieła 
„epoki Piłsudskiego”, zamkniętej statu 
tem organizacyjnym Parstwa, jakim 


cjonalistyczno - socialistyczny. Wszystjdanta o niepodległość — a zamknięta” tego względu, że rozprasza rozmaite! jest Konstytucja kwietniowa. 
kle te ruchy oparły się na antytezie do! Jego podpisem, złożonym na kwietnio-' sugestie, iakoby nowy obóz zmierzał 


dotychczasowych poglądów, przekreś- 
lały to, co było poprzednio, odgradzały 


się stanowczo od metod 1 Ideologii |czających drogę ku Jutru“, na pierw- |iach, obowiązujących w 


swych poprzedników. 


wej Konstytucji. 
I dlatego też na czoło „zasad, wyty 


sze miejsce swych rozważań ideologicz |stwach, chciał Polskę upodobnić do in- ¡lania 


Irównież do inowacyj na polu ustrojo- | 
wym, lub też szukał wzorów w ustro- 
innych pań- 


My natomiast stwiedzamy dziś, że nych postawił pułkownik Adam Koc'nych statutów ustrojowych. 


1000 NAGRÓD 


dla uczestników wielkiego konkursu „Expressu“ 


Wzorem roku ubiegłego „Express“ 
organizuje oryginalny konkurs z nagro- 
dami p. t. „„OWIMY WSZYSCY RYB- 
KI“. 

Warunki tego konkursu są następu- 
jące: 

Począwszy od dziś t.j. niedzieli, dn. 
28 lutego w ciągu dni dwudziestu — w 
tekście powieści „Niewolnicy pienią- 
dza”, umieszczane będą wyrazy, czy- 
tające się jednakowo w oble strony. 
(Naprzykład: oko, ono, zaraz). 

Takie słowa nazywają się właśnie, 
„rybkami“, Czytelnicy przy czytaniu) 
powieści winni natężyć uwagę, aby 
wyłowić jak najwięcej „rybek”, 

Pojedyńcze litery jak a, e, o i t. d. 
nle są rybkami. | 

„, Streszczenie powieści jest stawem, 
z którego łowić nie wolno. 

Oczywiście, że rybki mogą się po- 
wtarzać w jednym odcinku powieści 
jak również w następnych odcinkach. 
Chodzi tylko o to, aby Czytelnik zło- 
wit ich jak naiwięcej. 

Wybrane słowa — „rybki“ należy 
wypisać na specjalnym, umieszczonym 
w powieści kuponie. Wszystkie kolej- 
ne kupony, których będzie dwadzieścia, 
winni Czytelnicy po dwudziestu dniach 
tj. 19 marca w jednej kopercie wy- 
słać do odnośnego oddziału „Expressu“ 
lub też do centrali (Łódź, skrzynka 
pocztowa Nr, 170). 

Pomiędzy Czytelnikami, którzy przy- 
ślą największą ilość rybek, redakcja 
„Expressu“ rozdzieli 1000 nagród, a mia- 
nowicie: 


Nagrody 

1 — rower marki ES— HÀ 
2 — zegar na biurko 
3 — zegarek męski kieszonkowy 
4 — serwis do kawy na 6 osób 
5 — 6 łyżeczek płaterowanych 
6 — serwis owocowy 
7—8 — 2 nagrody po kuponie męskie- 

go materiału na ubrania, 


9—11 — 3 nagrody po kuponie mate-, , 


riału damskiego na suknie z lekkiej 
wełny. A 

12—14 — 3 nagrody po kuponie mate- 
riału na koszule męskie 


i 


aż — 3 nagrody po koszuł dam- 

skiej. 

18—19 — 2 nagrody po sztuczce to- 
waru białego na suknie z lekkiej 

5 wełny. 

20—25 — nagród po pół tuzina skar- 
petek męskich. 

26—33 — 8 nagród po 2 pary jedwab- 
nych pończoch damskich. 

34—36 — 3 nagrody po obrusie z 6 ser 
wetkami, 

37—40 — 4 nagrody po torebce dam- 
skiej. 


41—52 — 12 nagród po 2 krawaty mę- 
skie. 


| 53—61 — 9 nagród po pół tuzina mę- 


skich chusteczek do nosa. 
ei 6 nagród po piżamie dla 


LR — 2 nagrody po swetrze mę- 

skim. 

70—71 — 2 nagrody po swetrze dam- 
skim. 


72 — 3 krawaty męskie 
73 — męska koszula sportowa 
74 — brzytwa 
75 — maszynka do golenia 
76 — budzik 
17 — popielnica 
78 — przybór do golenia 
79 — apaszka damska 
80 — lampa - żyrandoł 
81 — lampa biurkowa 
82 — kostium lekkoatletyczny. 
83 — cukiernica 
84—87 — 4 nagrody po 25 złotych 
88—91 — 4 nagrody na 15 złotych 
92—100 — 9 nagród po 10 złotych 
101—150 — 50 nagród po 5 złotych 
151—226 — 76 nagród po kartonie my- 
dła toletowego. 
227—306 — 80 nagród po wiecznym 
piórze. 
307—311 — 5 nagród po latarce elek- 
trycznej. 
312—316 — 5 nagród po ilakonie wody 
kolońskiej, 


Niewolnicy 


piemiqdza 


oto tytuł nowej, fascynującej powieści „Expressu“ 


Kim są 
„Niewolnicy Pieniądza' 
To ci, którzy oddali się w służbę Zło- 
temu Cielcewi, ci, dla których każda 


kiem i tak samo opisuje piękne, jak i 
brzydkie strony Życia... 


„Niewolnicy Pieniądza* | 


+: niemalej 


droga, prowadząca do bogactwa, jest|t” Powieść, którą pochłania sie jednym 
dobra.. Twardzi, nieugięci cl ludzie, tchem.. Wystarczy przeczytać tylko je! 
nieuznający żadnych hamulców morai-|4en rozdział, by czekać z niecierpliwo- 
nych, niecoiający się nawet.. przed|ŚCiA na dalszy ciąg... 

zbrodnią, byle powiększyć w swoich! Jezyk prosty, niemniej jednak prze- 
pękatych kasach stosy  banknotów...|mawiający wprost do serca, akcja wart 
Nie znamy dokładnie ich życia, bo od-|ka i iście filmowa, postacie, narysowa- 
grodzili się od przeciętnych, „szarych”*|ne z wielką znajomością najskrytszych 
ludzi nieprzebytym murem i zazdroś- | tajników duszy ludzkiej — oto walory 
nie strzegą swoich tajemnic.. W pała- |naszej nowej powieści!.., 

cach, w luksusowych apartamentach, A treść? Oto ona: 

za szczelnie zamkniętymi wrotami —| Wieczna pogoń ludzi szlachetnych 


'|prowadzą swój żywot ci „Niewolnicy |za Prawdą i Sprawiedliwością! 


Pieniądza".... 

Autor naszej nowej powieści wydarł | 
ich tajemnicę į pokazuje ją swoim Czy-; 
teliikom... Brutalna prawda, obnażonaj Dramatyczne konflikty między nie- 

ych szat, jest niekiedy bolesna, skłamaną Miłością, czystą i uczciwą, a 
jednak jest Prawdą, którą: 'Miłościa grzeszną! 
chcemy poznać!.. Dla tego też autor, Słowem — treścią 
nie ukrywa nic przed swoim Czytelni- |Pieniądza” jest Życiet... 


Nieustająca walka namiętności, 
wśród tych, którzy zaprzedali się Zło- 
temu Cielcowi! 


„Niewolników 


I na tych dwuch filarach: osiągnię= 
ciach Wielkiego Budowniczego Polski 
i zaaprobowanym przez Niego systemie 


ustrojowym — przystępujemy do usta- 
nowych form organizacyjnych 
Narodu. 


317—324 — 8 nagród po kuponie na je- 
dwabne bluzki damskie. 

325—327 — 3 nagrody po koszuli mę- 
skiej. 

282 — komplety do golenią _ 
354 — żurnale tygodnika akc 
ka pani” (25 nagród po żurnalu. 

355 — 1 piłka nożna 

356 — rakleta tenisowa marki „Frema“ 

357 — parasolka 

358—359 — po 5 książek beletrystycz- 
nych (2 nagrody), 

360—390 — oprawne komplety tygod- 
nika „Co Tydzień Powieść“ (31 na- 


gród). 

391—400 — bezpłatna 
prenumerata „Expressu 
nego“ (10 nagród). 

401—600 — bezpłatna półroczną prenu- 
merata tyg. „Wędrowiec (200 na- 


GM pies) 
lustrowa= 


gród). 
601—800 — bezpłatna półroczna prenu- 
merata tyg. „Karuzela“ (200 nagród) 
801—1000 — bezpłatna półroczna prenu 
merata tyg. „Panorama“ (200 na- 
gród). 


1asmx 


A więc, Czytelnicy, do rybołóstwa! ` 


Kto chce otrzymać nagrodę, musi u- 
ważnie czytać naszą powieść i staran- 
nie łowić codziennie rybki! 

CEOE E ET R PREY OPOKA 


Czyje dziecko 
doprowadzone zostało 
do komisariatu 


Łódź, 28 lutego, 

(gr) W ubiegły wtorek doprowa= 
dzono do lokalu trzeciego komisariatu 
dwuletniego chłopczyka niewiadomych 
rodziców. Dziecko ubrane było w sele- 
dynową bluzkę z wykładanym kołnie- 
rzem, kolorową koszulę, swetr wełnia- 
ny, bladoróżowy, zielone aksamitne maj 
teczki, żółte buciki z cholewkami i miał 
na główce białą wełnianą czapkę. 

Nieszczęśliwe dziecko przesłano do 
miejskiego domu wychowawczego. 
Rodziców chłopczyka narazie nie odna- 
leziono i istnieje podejrzenie. że dziec- 
ko zostało porzucone na ulicy. 

Dyżury apiek 

Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apte« 
ki: S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha 
remza (Pomorska 12). W. Wagner i Sika 
(Piotrkowska 65), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac 
Boeruera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Ep: 
stein (Piotrkowska 225), Z, Szymański (Przę: 
dzalniana 75), 
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28,11 


Hofrmokl - Ostrowstci. 


Tajemnica Pawła Grzeszolsk. 
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 Dlacześeo zapadł wyrok uniewinniający w Karszamie? 


XIL 


I rogceuia biorąc było jeszcze wyj- wrogo . 


ście z tej sytuacji. Oskarżony „mógł Ze- 
rwać z dzieśmi i pozostawić je u Bu- 
gajów, albo u obcych ludzi, sam zaś 
mógł wtedy założyć nowe ognisko ro- 
dzinne ze Staciwińską. Lecz oskarżony 
znajdował się w tak szczególnych wa- 
runkach, które mu na podobne rozwią- 
zanie sprawy nie pozwalały, Do m» 
miasta przeprowadzić się czy to 
ayt sta razem z dziećmi nie mógł, był bo. bo- 
wiązany z S?snowcem posadą w 
firmie "Huldczyński i swoją iabryczką, 
zbudowaną z dużym nakładem kosztów. 
P Sety innego mieszkania dla siebie 
taciwińskiej w Sosnowcu w niczem 
nie zmieniało, albowiem mu- 
wtedy zostawić dzieci u Bugajów 
leb ulokować je u obcych ludzi, ale taka 
uacja na dalszy dystans utrzymać 
się nie mogła, Sosnowiec jest niedużem, 
prowincjonalnem miastem i opinja pub- 
liczna wszędzie by oskarżonemu wyrzu- 
cała, że dzieci porzucił dla dawnej ko- 
chanki, a z tą opinją nie mógłby się 
oskarżony dłużej utrzymać na swem sta 
nowisku szefa biura sprzedaży w firmie 
Huldczyński, na które przecież reflek- 
fantów, niechętnych niezbyt lubianemu 
w firmie oskarżonemu, nie brakowało, 
Czasowe usunięcie dzieci poza Za- 
głębie do internatów, czy zakładów 
szkolnych na dalszą metę sprawy nie || 
rozwiązywało, a ao przecież o tyle dla 
oskarżonego niedogodne, że musiałby 
wtedy prowadzić dwa domy, płacić za 
internat i szkołę dzieci, wreszcie na 
wakacje i święta wracałyby i na pers- 
pektywę wojny z niemi nie mogła się zgo 
dzić Staciwińska. Takie wyjście z sytua- 
„ cji byłoby połączone z wielkiemi wydatka 


` mi, na które w 1934 r., roku ciężkiego 4 


TET i obcięcia pensji urzędniczych, 
le oskarżonego nie wystar- 
czyłoby' 5 


7 R tych Aerm gee gdyby 
oskarżony utrzymywa: eci poza 
mem i łożył na ich nież znika, Staci- 
wińska nie miałaby żadnego interesu po- 
ślubiać oskarżonego, któryby był obcią- 
żony tak znacznemi wydatkami na dzie- 


, nietylko dla niej obce, ale i jawnie, 
do niej nastawione, Dzieci te 
zresztą dorastały i sytuacja pogarszała- 
by się z dnia na dzień, sposo- 
bu rozwiązania sytuacji oskarżony na- 
wet nie próbował i widocznie z góry go 
odrzucił, Dzieci stanowiłyby zatęm dła 
oskarżonego wielką zawadę i za życia 
ich. poślubić Staciwińskiej nie mógł”. 


Przy wymiarze kary śmierci „wyraża 
się Sąd, iż jest to jedyna represja moż- 
liwa w słowach: „NA TEGO RODZAJU 
PRZESTĘPCĘ, AMORALNEGO W CA 
ŁEM TEGO SŁOWA ZNACZENIU, 
WYPRANEGO Z WSZELKICH UCZUĆ 
OJCOWSKICH I LUDZKICH, JEDEN 
BYĆ MOŻE TYLKO WYMIAR KARY 
W POSTACI NAJWYŻSZEJ, T. J. W 
POSTACI KARY ŚMIERCI”, 


Podkreślatem, iż chcę być obiektyw- 
ny. Powiedziałem, że opowiem wszyst- 
ko, że ujawnię wszystkie dokumenty. 
Gdy omówitem z kolei wyrok I instancji, 
obecnie chcę omówić wyrok Sądu Ape- 
lacyinego, by z kolei przystąpić do tego 
momentu, który spowodował Śmierć 
Pawła Grzeszolskiego. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie w wy- 
dziale lil Karnym na posiedzeniu jaw- 
nym rozpoznawał sprawę Pawła Grze- 
szolskiego na skutek apelacji, złożonej 
przez obrońców oskarżonego i nie uzna- 
jąc Pawła Grzeszolskiego winnym za- 
rzucanych mu przestępstw, orzeka za- 
skarżony wyrok uchylić i osk., Pawła 
Grzeszolskiego uniewinnić. 


UZASADNIENIE, 


Uchyłając zaskarżony wyrok Sąd 
Apelacyjny kierował się następującymi 
$ — . 42.4 
1) Sąd Apelacyiny przylał, iż biegli 
prof. Olbrycht, Schytling-Siemgalewicz, 
Grzywo-Dąbrowski, Modrakowski ka- 


do- tegorycznie i przekonywująco stwier- 


dziłi, że przyczyną śmierci Jerzego i Lu 
cyny Grzeszolskich było zatrucie talem; 

2) że wszelkie objawy, towarzyszą- 
ce ich akorobie, wskazują na zanne ta- 


Tem i w tym względzie Sąd Apelacyjny 
nie ma najmniejszych watpliwości; 

3) że Sąd Apelacyjny wykluczył ja- 
ko przyczynę śmierci zapalenie opon mô- 
zgowych, zator mózgowy, meningitis 
tuberculosa i zatrucie trichinozą; 

4) że również za powód śmierci dzie- 
ci oskarżonego nie może uchodzić rze- 
komo ich degenarcyjne obciążenie dzie- 
dziczne; 

5) że ilość talu, znałeziona we wnętrz 
nościach Jerzego i Lucyny Grzeszol- 
skick bezwzględnie wyklucza koncepcję 
obrony o przedostaniu się talu z trumien 
do wnętrzności zmarłych dzieci drogą 
dyjuzji; 

6) że błędnym jest powoływanie się 
obrony na wyniki doświadczeń proi. 
Fabre'a i Vuailla, gdyż doświadczenia, 
dokonywane na szczurach i innych zwie 
rzętach, nie mogą być miarodajnymi 
przy ocenie zatruć ludzkich; 

7) że przewód sądowy odnośnie Ca- 
bajówny stwierdził również zatrucie jej 
talem. Odnośnie do tej części wyroku 
Sąd Apelacyjny podzielił w całości mo- 
tywy Sądu Okręgowego. Ekspertyza, 
przeprowadzona w Sądzie Apelacyjnym 
w niczym nie obaliła ustaleń Sądu Okrę- 
gowego, przeciwnie, eksperci: prof. 
Siengalewicz, Modrakowski i Grzywo- 
Dąbrowski w całości potwierdzili wyni- 
ki ekspertyzy Sądu Okręgowego, przy 
czym opinię swoją ujęli w następujące 


puny: 
mieré Jerzego i Lucyny Grzeszol- 
skich nastąpiła wskutek zatrucia pier- 
wiastkiem metalicznym t, zw. talem, 

Zespół obiawów obserwowanych u 
obojga denatów był charakterystyczny 
dla tego rodzaju zatrucia, a mianowicie: 
zaburzenia - owo-jelitowe, 
fierwów i stawów, brzedewszystkigg 
kończyn dolnych, plackowate wyłysie- 
nia, ogólne osłabienie i wyczerpanie, (sj | 
nadto zaburzenia psychiczne, jakie mo- 
gą się dokonać w tego rodzaju zatru- 
ciach, a które wyraźnie wystąpiły u Je- 
rzego Grzeszolskiego. 

2) Jeśli objawy stwierdzone za życia 


iele: aa 


u Jerzego i Lucyny Grzeszolskich zesta- 
wi się z wynikami badań chemicznych 
części ich narządów ciała, w których 
znaleziono stosunkowo b. duże ilości 
talu, to nie może ulegać wątpliwości, że 
tal dostał się za życia do ustroju dena- 
tów i był przyczyną ich śmierci, 

3) Sekcja zwłok Jerzego i Lucyny 
Grzeszolskich nie wykazała żadnych ta- 
kich zmian anatomicznycch w narzą- 
dach wewnętrznych, któreby same przez 
się tłumaczyły przyczynę ich Śmierci. 
Przy zatruciu talem również sekcja nie 
daje zmian piarakteryśtycznycH dla te- 
go rodzaju zatrucia, 

4) Objawy choroby. Marii Cabaj po- 
zwalają przypuszczać, że mogło tu 
wchodzić w grę zatrucie talem, jednak 
kategorycznie ustalić tego nie można.“ 


(DALSZY CIĄG. JUTRO). 
TEEN Z ZEE 


si LUTY 1937 r 
Podczas aeeoeia, przedpołudnja odczu- 
wamy pewną au iwość į niezadowolenie, Koło 
godziny 1i-ej działają BASE 
obiet i iien 


anty A go: 
zać w pod- 
Korespondencji 


jodziny 
sychiozne 


T radka dziś urodzone — 
SEM nadaje się na stanowiska kierujące, o 


samowolne, ener- 


onnościach egojstycznych, 
w życiu odgrywają wielką rolę, wybitne 
éoi literackie. 


sprawy erotyczne 
olno- 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludv'ik — 
fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowyini przygodami miłoshymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum” — 
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orfeum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 


granice. j 


Gryzła się coraz bardziej myśląc z 
rozpaczą o tym, że za niecały rok trze= 
ba będzie Waltmanusowi zwrócić poło- 
wę pożyczonej SUMY... 

Ale skąd wydostać tyle pieniędzy? 

I oto niespodziewanie Opatrzność 
zsyła jej pomoc. 

Czyż nie tkwił w tym wyraźny pa- 
lec Boży, że nieznany impresario ofia- 

„rował jej równo trzydzieści tysięcy?.. 
Czyż nie jest to prawdziwy cud? 

Anita Lustingen wie, że nie wolno 
jej odrzucać tej oferty. 

Przez moment ścisnęło się jej serce 
ną myśl, że przez aly. h dziesięć mie- 
sięcy nie będzie widzi wego Ryszar- 
da — ona jednek stlumiła w sobie ten 

rdecz k duszy i powie- 


— Dobrze, 
tuję pańskie wa 
T podpisala kontrakt, zastrzegając s0- 
bie, że dyrekcja teatu „Orfeum“ wy- 


Milość ponad tront... 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


torze, akcep- | sy 


stąra się jej również o mieszkanie. 
Impresario zadowolony, schował do- 

Kument do: kieszeni. 

; _ — Więc do widzenia za trzy tygo- 


dnie! — uścisnął na pożegnanie dłoń 
przyszłej swojej primadonny, 

Anita była na tyle przezorna i lo- 
jalna, że wtajemniczyła pułkownika von 
Osta w swoje plany. 

Von Ost sposępniał: widocznie wia- 
domość o wyjeździe Anity nie uradowa- 
la go zbytnio. 

— Nie rozumiem, co zmusiło panią 
do podobnego kroku? — bąknął nie- 
chętnie. 

— Kwestie natury czysto materialnej 
znajduję się haprawdę w rozpaczliwej 
sytuacji — przyznała Anita. 

Powiedziała to tak poważnym gło- 
sem, że pułkownik nie pytał o szczegóły. 

— Jeśli już koniecznie. postanowiła 
pani zarobić trochę pieniędzy, wolałbym 
już, ażeby zamiast kompromitować się 
ra scence, jako tańcerka, pracowała 
pani na rzecz naszego wywiadu... Mając 
takie warunki i tyle przytym inteligen- 
cii, mogłaby pani zrobić u nas prawdzi- | 
wa karierę! — zapalił się nagle. 

—A płacimy przytem nieźle! — do- 
rzucił po chwili znacząco. 

To, 6 oczym kie stary fanatyk 
rojego zawodu wspominał żartem, na- 
alo teraz zgoła innego sensu dla mło- 
dej dziewczyny, która gotowa była 


sprzedać duszę nawet dłabłu, byleby. dzo 


tylko zdobyć pieniądze, potrzebne jej 


Ido spłacenia Waltmanusowi długu. 


— Mogłabym połączyć zawód tan- 
cerki ze służbą w tajnym wywiadzie. 
Jako artystka rewiowa miałabym na- 
wet mocno ułatwione zadanie — spoj- 
rzała pułkownikowi prosto w oczy. 

— Więc rzeczywiście gotowa była- 
by pani zaofiarować nam swoje usługi? 
— rozjaśniła się twarz von Osta. 

— Tak, jest!.. Zaznaczam tylko, że 
jestem w dziedzinie tej nowicjuszką, 
aczkolwiek z częstych opowiadań pana 
nabrałam wyobrażenia na czym pole- 
gałyby moje obowiązki. 

—Krótki przyśpieszony kurs uzupeł- 
ni jeszcze wiadomości pan tam za- 
granicą wejdzie pani w y kontakt 
z porucznikiem Stefanem Nielsem, któ- 
ry będzie. łącznikiem między panią a 
nami... On też udzielać będzie pani sta- 
lych instrukcyj — rozpalił się na dobre 
pułkownik von Ost, dla którego służba 
w tajnym wywiadzie była naiszczyt- 
niejszym zajęciem. 

Przy tym wszystkim, kiedy dwa ty- 
godnie potem młoda dziewczyna Wy- 
jeżdżała w Świat, stary oficer doznał 
wyrzutów sumienia: czy postąpił słusz- 
mie narażając niedoświadczoną córkę 
swego zmarłego przyjaciela na niebez- 
ieczne awantury? 

Gorąco więc uścisnął jej dłoń życząc 
wiele, wiele szczęścia. 

=i pamiętaj, moje dziecko: jeśli pod 
¡nogami zacznie ci się palić grunt wra- 


¡cai do nas pośpiesznie! — szepnął, nie- 


pewnym chrząkaniem starając się po- 
kryć ogarniające go wzruszenie. 
Bardziej dramatyczne było pożegna- 
nie Anity z Ryszardem. 
Porucznik Bromfild nie wiedział po- 
czątkowo o zaangażowaniu Się narze- 
czonej do tajnego wywiadu. Anita bar- 


przezornie zataiła ten fakt wmawia- ! 


jąc w niego, że wyłeżdża zagranicę wy- 
adj tylko w sprawach artystycz- 
nych. 

Ryszard nie chciał słuchać o rozłące. 
I kosztowało to Anitę wiele trudud, nim 
wreszcie zdołała przekonać go, że czy- 
ni to dla ich wspólnego dobra. 

— Dziesięć miesięcy, to nie wiecz- 
uość — powtarzała. — A kiedy okres 
ten przeminie, nic już nie zdoła nas wię- 
tej rozłączyć... 

Smutna była to chwila, kiedy nad- 
szedł czas rozstania. 

Ryszard w ostatnim momencie sko- 
czył raz jeszcze do przedzialu, ażeby 
uścisnąć narzeczoną. 

Obydwoje mieli w oczach łzy. 

— Pisz do mnie często!.. I nie za- 
pomnij o mnie — urwanym głosem po- 
wiedział oficer. 

— Jakżeż mogłabym zapomnieć o 
tobie — przytuliła swój mokry od łez 
policzek do jego twarz.. 

Komduktorzy niecierpliwie trzaskali 
drzwiczkami wagonów. 

— Odiazd!.. Odjazd! 
kierownik ruchu, 

Ryszard wyskoczył z wagonu. Po- 
ciąg powoli potoczył się naprzód. 

W oknie przedziału wciąż jeszcze — 
niby biała wizja minionego szczęścia — 
stała Anita. 

— Za dziesięć miesięcy spotkamy się 
znowtu — raz jeszcze zawołała, śląc mu 
ręką znak pożegnania. 

Odkrzyknął lej coś na to z rozpacz- 
liwą żarliwością, ale szczęk kół, stuka- 
iacych o żelazne szyny, zagłuszył jego 
słowa. 

Zaraz potem zniknął jej z oczu: po- 
ciąg, wyjechawszy z dworca, minął 
przedmieścia, ażeby wpaść w przysy- 
pany śniegiem bezkres oddali. 


— dał sygnał 


(Dalszy ciąg jutro), 


*walem pana... Rachunek... 


Ni 


apisał specjalnie dla „Ezpressu": Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄD 


Sensacyjna powieść współczesna. 


BE 
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aa ostatnie 


W wytwornej restauracji warszaw= j 
skiej „Mississipi“ było rojno i gwarno, 
jak codzień o tej porze... Pod takt orkie- 
stry posuwały się na błyszczącym jak 
lustro parkiecie tańczące pary: nienagan 
nie ubrani panowie i panie w bogatych 
strojach... 

Przy stoliku tuż pod ścianą — sie- 
dzia! młody, bardzo przystojny mężczy- 
zna.. Jasny szatyn o smagłej cerze, z 
zaczesanymi do góry włosami, z krót- 
ko przystrzyżonym wąsikiem — mógł 
mieć najwyżej lat dwadzieścia osiem. 
Mimo iż był przyzwoicie i schludnie ubra 
ny, różnił się nie tylko skromnym wy- 
glądem od innych gości „Mississipi“, ale 
i zachowaniem... Nie zatańczył ani ra- 
zu, ani razu też nie zainteresował się 
występami artystów, którzy „produko- 
wali się prz - publicznością... 

W iego cie, nno-piwnych oczach bły- 
skały iskierki podniecenia... Może to 
sprawił alkohol, którym młody mężczy- 
zne obficie zakropił kolację, może inna 
byla przyczyna tego aż nadto widocz- 
nego*niepokoju, z jakim samotny gość 
wytwornego lokalu spoglądał raz po raz 
dokoła?... 

Do jego stolika zbliżył się kelner i 
z przesądną grzecznością zapytał: 

— Czym mogę służyć szanownemu 
panu? 


— Słucham? — ocknął się mężczy-| _ 
„Wżyej 


zna'.z zamyślenia — Ach, prawda, 


— W tej chwili... — skłonił kelner 
głowę — Czy nalać panu jeszcze wina? 

— Nie dziękuję... Poproszę o rachu- 
nek i. aha.. o papier, pióro i atrament.. 
* Kelner znów pochylił głowę i odda- 
lit się cicho. Po niejakim czasie wró- 
cil, przynosząc rachunek i żądane przez 
gościa przybory do pisania. Rachunek 
wyniósł czterdzieści złotych. Młody mę- 
żczyzna położył na stole banknot pięć- 
dziesięciozłotowy, poczym machinalnie 
zgarnął resztę, wydaną przez kelnera. 
Gdy został sam, zabrał się do pisania. 

Zamoczył pióro w kałamarzu i po 
krótkim namyśle — napisał: 

„Do wiadomości policjit... Odebra- 
łem sobie życie z własnej, nieprzymu- 
szonej woli.. Zmusiły mnie do tego 
ciężkie warunki życiowe, niemożność 
znalezienia pracy. e | 

Tomasz Poręba.” 
Rzucił okiem na to, co napisał, po- 


czym złożył papier i wsunął go do ko- 
perty, na której napisał: „Do Policji"... 
Następnie wziął drugą kopertę i zaadre- 
sował: 

„Wielmożna Pani Wanda Porębi- 
na, Warszawa, Koszykowa 45“. 

Tym razem dłużej się namyślał, za- 
nim napisał, co następuje: : 

„Kochana Wandeczko!... Nie miej 
do mnie żalu, że odszedłem od Cie- 
bie w Nieznane.. Tak musiałem zro- 
bić... przede wszystkim dlatego, że nie 
mogłem Ci zapewnić spokojnego bytu. 

Dziś mija właśnie rok od czasu, 
kiedy straciłem posadę u Zygiryda 
Granta... Dlaczego ją straciłem? — 
jest do dia mnie zagadka do ostatniej 
godziny mego życia.. Pracowałem 
przecie uczciwie, moi zwierzchnicy 
byli ze mnie zadowoleni... 

I nagle — po trzech latach pracy 
otrzymałem wymówienie z miejsca — 
z rozkazu Granta!.. Próbowałem z 
nim wtedy pomówić, dowiedzieć się 
przynajmniej, czemu wydalił mnie tak 
niespodzianie, ale on nie raczył mnie 
przyjąć... 

On jest „wielki“, on nigdy nie roz- 
mawia ze swoimi urzędnikami... Na- 
wet mnie nie znał i nie znal... To było 
przed rokiem. a przez ten rok stara- 


50 złotych... 


Konkurs „Expressu“ 
p. t. „Łowimy wszyscy 
rybki“ 


widział jego zamiar i sierpowym uderze- 
niem, wykonanym z niezwykłym opano- 
waniem, huknął napastnika w szczękę... 
Cios był silny — mężczyzna zwalił się 


łem się o pracę, jak o zbawienie, ale...| z nóg bez jęku i potoczył się aż-pod 
Po co ja to zresztą piszę, kiedy wiesz ; stolik. 


o tym wszystkim tak samo, jak ja... 
Wandeczko kochana!... Nie boję się 


śmierci, która będzie dla mnie kresem | 


cierpień, więc nie rozpaczaj po mnie... 
O aE młoda, piękna, masz życie przed 
sobą. |. 

Twoi rodzice dadzą Ci pieniędzy, 
iłe zechcesz, będą się tobą opiekowali 
więcej, niż teraz... Ja od nich nie mo- 
głem przyjąć pomocy, bo mam... mia- 
tem honor... Oni nie chcieli mnie uznać 
za swego zięcia, bo mój ojciec był 
zwykłym robotnikiem, a oni — 
ci... Ale wierz mi, Wandeczko!... w tej 
chwili, kiedy za wyjęte z P. K. O. 
ostatnie 50 złotych zjadłem „dyrektor- 


ską“ kolację z winem, kiedy za kilka- į 


naście... kilkadziesiąt minut... będzie 
już po wszystkim... w tej chwili nie 
mam do nich żalu... Przynajmniej — 
byli dobrzy dla Ciebie, dawali Ci na 
wszystko, kiedy ja już dawać nie 
mogłem... 2 

Nawet do Zygiryda Granta nie 
mam teraz żalu, chociaż on —czło- 
wiek, który mnie nie znał, tak niesłu- 
sznie,„ nie wiem czemu... mnie skrzy- 
wdził,... 

Wybacz, najdroższa Wandeczko... 
wybacz i żegnaj... 

? a Twój Tomasz" 
Zapaliwszy papierosa, Tomasz Porę- 
ba, pogrążył się w czytaniu tego, co na« 
pisał. Nagle drgnął, bo ktoś stanął w tej 
chwili przy jego stoliku. Podniósł głowę 
t ujrzał bardzo ładną dziewczynę, ubra- 
ną w efektowną, mocno wyciętą suknię.. 
Była to fordanserka — domyślił się od- 
razu... 

— Zatańczy pan ze mną?... — zapy- 
tala go z dziwnym uśmiechem na malo- 
wanych wargach. 

Zrobił niezdecydowany gest i odrzekł 
matowym głosęm: 

— Bardzo panią przepraszam, ale... 
nie mam, niestety, ochoty do tańca... 

— Mam panu do powiedzenia coś bar- 
dzo ważnego... — szepnęła dziewczyna 
z tajemniczą miną — Przypadkowo pod- 
słuchałam rozmowę dwóch gości, któ- 
IZY nee > 
Nie dokończyła, gdyż w tej chwili 
ziawił się obok niej jakiś łysy, wysoki 
mężczyzna we fraku. Miał bladą, bar- 
dzo niesympatyczną twarz i złe oczy. 
Mariora! chwycił brutalnie 
dziewczynę za obnażone ramię — Chodź 
„.zatańczymy... 

— Mówiłam ci już, że nie chcę... Wi- 
dzisz, zresztą, że jestem zajęta... — od- 
parła zimno, 

Mężczyzna zbladł z wielkiego gnie- 
wu. Podniósł zaciśnięte pięści i począł 
nimi potrząsać przed twarzą fordanserki. 

— Słuchaj. nie doprowadzaj mnie 
do szału... Chodź ze mną... w tej chwili... 

— Nie pójdę... — wycedziła z uporem 
przez zaciśnięte zęby. 

Wówczas apasz we fraku zamierzył 
się do ciosu. Ale nie zdążył uderzyć, 
w tej bowiem chwili Tomasz Poręba wy- 
skoczy! zza stolika i opuścił ciężko dło- 
nie na kark brutala. 

— Ech, ty!.. — depchnął go z całej 
siły — Zostaw tę panią w spokoju!... 

A coś ty za jeden? — warknął 
*amten, siny już z wściekłości — Jakie 
twoje prawo?! 

— Moje prawo... — odpowiedzia! To- 
inasz spokojnie — Moje prawo, żeby 
stanąć w obronie kobiety przed byle lot- 
rzykiem.... 

Mężczyzna we fraku przyskoczył do 
niego z podniesioną pięścią, wydawszy 
jakiś niezrozumiały okrzyk. Chciał ude- 
rzyć. ale nie zdażwł, bo (Tomasz prze- 


— Achl... — krzyknęła przestraszona 
ewczyna i uciekła w głąb sali. 

Tomasz zamierzał w pierwszej chwili 
t pobiec za nią i zapytać, co chciała mu 
! powiedzieć, ale machnął ręką i po- 


| dzi 


} myślał: 


— Co mnie to, zresztą, obchodzi 
i Teraz w ostatniej godzinie mego życia. 

Zbliżył się do stolika, wziął swoje 
listy i skierował się ku wyjściu, nie spoj- 
rzawszy nawet na pokonanego przez sie- 
bie przeciwnika, który podniósł się już 
fz podłogi i bez słowa doprowadzał do 
| porządku zmiętoszoną garderobę. 

Całe to zajście rozegrało się w kącie 
isali, pogrążonej w półmroku, gdy prze- 


1... 


| ważna część gości „Mississipi“ tańczyła 
; na parkiecie i gdy poza grającą orkiestrą 
i trudno było usłyszeć cokolwiek innego. 
: Dzięki temu nikt nie nie zauważył... 


| Nikt, oprócz dwóch mężczyzn, któ- 


rzy siedzieli w pobliskiej loży i którzy 
z zainteresowaniem śledzili to, co się 
działo opodal... 

. Gdy Tomasz odchodził już od swego 
i stolika, jeden z mężczyzn, barczysty blon 
į dyno gładko wygolonej twarzy, trącił 
i swego towarzysza w ramię. Po tym 


| pochylił się naprzód i, wskazując wzro- 


kiem na Porębę, mruknął: 

— Przyjrzyj się teraz dokładnie te- 
mu człowiekowi... No? „Mami rację, czy 
nie yi T" 
Tak, tak.. — potwierdził drugi, 
ı poprawiając czarną opaskę, którą nosił 


| 


na jednym oku — Masz rację, Arturze.., 
Lepszego, niż on nie znajdziemy... 

— Więc do roboty, Fred... — rzekł 
blondyn z widocznym podnieceniem — 
Idź za nim, bo on już wychodzi... Prę- 
dzej, prędzej!... 

Mężczyzna z opaską na oku zawahał 
się, chociaż podniósł się już z miejsca. 
Sam mam to załatwić?... — za- 
pytał — Wolałbym, żebyś poszedł zę 
mną... a 
— Nie mogę, bo muszę zapłacić ra- 
chunek... Po tym wrócisz tutaj... będę 
czekał... No, idź... idź... I nie zapominaj, 
że masz łeb na karku... Staraj się, Fred, 
staraj się dobrzel... 

Mężczyzna z czarną opaską skinął 
potakuijąco głową i mruknął: 

— Posada milionera jest zbyt kuszą- 
ca, by ktokolwiek ją odrzucał... 

— Masz rację... — zachichotał blon- 
dyn. — Ale mimo to trzeba tego czło- 
wieka sprytnie wplątać w nasze plany... 
Przygotuj go odpowiednio, zbadaj grunt.. 
A teraz śpiesz się, u licha, bo on gotów 
jeszcze uciec od tych milionów, które na 
niego czekają... 

— Nie bój się, nie ucieknie... I nape- 
wno zostanie naszym milionerem... zò- 
baczySz.... $ 
esMówiąc to, Pred iskiprogag się, ku 
szklanym drzwiom, za którymi zniknął 
w tej chwili Tomasz Poręba... 


Nieoczekiwane spotkanie... 


Wyszedłszy z „Mississipi“, Tomasz 
ruszył miarowym, równym krokiem 
przed siebie... Któżby to odgadł, spoj- 
rzawszy teraz na tego postawnego, świet 
nie zbudowanego mężczyznę, że jest to 
człowiek, który wydał na siebie wyrok 
śmierci?.... 

| , Noc była mroźna, choć pogodna... Na 

ś ulicy panowała cisza — mało przewijało 

| się przechodniów z powodu późnej po- 
ry.. Tomasz zatrzymał się na chwilę 
imachinalnie spojrzał na zegarek: pierw- 
sza po północy... Po tym ruszył w dal- 
szą drogę... 

Tak był pochłonięty swoimi myśla- 
mi. że nie zauważył człowieka z czarną 
opaską na oku, idącego za nim, w od- 
ległości kilkunastu kroków... Głuchy i 
slepy na wszystko dokoła, szedł ku swe 
mu Przeznaczeniu... 5 

Kiedy ocknął się w pewnej chwili 
z zadumy, stwierdził, że znajduje się w 
Alei 3-go Maja... W oddali majaczyły 
wieżyczki mostu Poniatowskiego... 

— Sam los pokierował tu moimi kro- 
kami... — uśmiechnął się do siebie blado. 

Po kilkunastu minutach był już na 
moście... Pusto tu i cicho — ani żywej 
duszy... Od czasu do czasu przemyka 
jezdnią taksówka, czy dorożka, albo za- 
dzwoni nocny tramwaj... 

Za balustradą — w dole — szumi Wi- 
sla.. Idąc blisko balustrady, Tomasz 
wbił oczy w siną toń rzeki i spogląda 
w nią, jak zahypnotyzowany... 

Zwolnił nieco kroku i, nie zatrzymu- 
jąc się, przełożył listy, które napisał w 
„Mississipi“, do kieszeni płaszcza... Bo 
postanowił sobie, że płaszcz zostawi na 
balustradzie... 

Jak cicho — jak cicho dokoła... 

Nagle rozległ się jakiś krzyk... Roz- 
paczliwy, krótki, urywany!... 

Tomasz drgnął i wyprostował się... 
Zapomniał w. jednej chwili o sobie, o 


tym, co miał zrobić i rzucił okiem na 
prawo, na lewo... 

Nie nie zauważył, bo na moście była 
lekka mgła... Nawet nie dostrzegł owego 
człowieka w czarnej opasce, który przy- 
ignął właśnie — skulony w pół — do 
balustrady. 

I znów rozległ się krzyk... wyraźnie 
słychać było wołanie: „Pomocy! Ra- 
tun!" 

Tomasz skoczył w kierunku, skąd 
głos dochodził... Nie myślał już teraz o 
niczym innym, tylko o tym, że komuś 
grozi niebezpieczeństwo, że ktoś wzywa 
pomocy... Nigdy jej nikomu nie odmówił, 
bo był czuły na krzywdę ludzką, a przy 
tym odważny i silny... 

Przebiegając obok wnęki balustrady, 
zauważył jakieś szamotające się cienie... 
Odrazu zorientował się, że to napad ra- 
Lumkowy... Tak, tak — dwóch jakichś 
ciabów obrabia jakiegoś jegomościa w 
futrze... Jeden z opryszków trzyma swo- 
ją ofiarę za gardło i zatyka mu ręką 
usta, podczas gdy drugi podniósł w tej 
chwili nóż do góry i — 

— Stać, łotry!... — krzyknął Tomasz 
aaa przyskoczywszy do tego z no- 

em. 


Jednocześnie wymierzył cios w szczę 
kę. Drab zachwiał się, ale nie upadł. 

— Zmykaj, Franuś!... — wrzasnął je- 
go towarzysz i rzucił się do ucieczki. 

Drugi oprzytomniał w mgnieniu oka 
i zaraz wziął nogi za pas. Tomasz nie go 
nil ich, ale zajął się ofiarą, która osu- 
nęła się bezwładnie na chodnik... Te- 
raz dopiero przyjrzał się twarzy star= 
szego pana w futrze... Spojrzał i — 0- 
krzyk zdumienia wyrwał się z jego 
piersi: 

— Zygfryd Grant! 

Tak, to on, właściciel wielkiego do- 
mu towarowego, jego dawny  szef!... 
„Wielki Grant“ we własnej osobie... Ten 
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(Dalszy ciąg) 


sam, który jego, Tomasza Porębę, wy- 
rzucił z posady, niewiadomo dlaczego!... 
On, on — Zygfryd Grant... 

To zaskoczyło tak dalece Tomasza, 
že stał w miejscu, jak urzeczony... 

_ Co za niezwykłe spotkaniel... Co za 
dziwny zbieg okoliczności! . 

Czyżby los kierował świadomie ludz- 
kimi krokami?... Tępym wzrokiem spo- 
gląda Tomasz Poręba na podnoszącego 
się z ziemi Granta, który nie omdłał, ale 
stracił poprostu siły.., Nie ma co — prze- 
żył kilka sekund Śmiertelnego strachu, 
widząc wymierzony w siebie nóż... Pod- 
nosi się z trudem, sąpiąc nierówno, bo 
dest ciężki i ospały... Stanął wreszcie na 
nogach, otarł dłonią spocone czoło i 
skierował oczy na Tomasza, 

_ — Pan uratował mi życie... — wy- 
Krztusił załamującym się głosem. — 
Dziękuję... dziękuję... 

— Nie ma za co... — odrzekł Poręba 
machinalnie, walcząc z natłokiem myśli. 
_ — Że też pan się ich nie bał... — stę- 
Kał Grant. Nagle ożywił się i niedowie- 
rzająco rzucił okiem dokoła. — Boże... 
Jak to dobrze... że żyję!... — zawołał z 
przejęciem. — A tak mało już brakowa- 
ło, żeby było po mnie.. Jak mam panu 
dziękować?.,, | 

Uchwycił rękę Tomasza i począł nią 
potrząsać z całej siły, powtarzając w 
e przerwy: „Dziękuję... Dzię- 

ję” 

A Tomasz uśmiechał się blado, bez 
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„MINIE 


Sienkiewicza 40 wl. 141-22 


Dziś i dni następnych! 


8088000000 
KINO TEATR 


METRO 


/PRZEJAZD 2 
cacciata 


Pocz. o 12-tej. 
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Dziś i dni następnych! 


wyrazu, i ciągle milczał. Drgnat, gdy 
poczuł, że Grant ujął go pod ramię i 
prowadzi. Usłyszał jego głos : 

— Chodźmy, chodźmy, muszę z pa- 
nem pomówić... Z moi zbawcą, z moim 
dobroczyńcą.„. Dlaczego pan nic nie mó- 
wi?.. Zmęczył się pan, prawda?... Weź- 
miemy taksówkę, pojedziemy do mnie. 

— Po co?... — zapytał Poręba, przy- 
stanąwszy. — Po co ja mam jechać do 
pana?,., 

— Bardzo przepraszam... — zmieszał 
się nieco Grant, — Chciałem z panem 
pomówić... podziękować... 

— Pan_ mi już dziękował... — od- 


mruknął Tomasz. — Mnie to zupełnie 
wystarczy... 
— Ale skąd znowu!.. — zawołał 


Grant. — Tak się nie dziękuje za urato- 
wanie życia... 

Zamilkł na chwilę i bacznie przyjrzał 
się twarzy Tomasza. Poczym zmierzył 
wzrokiem całą jego postać, jakby go 
taksując. 

Po pewnym namyśle sięgnął do tyl- 
nej kieszeni spodni i wyciąznał z niej 
szybkim ruchem portfel. Nie zauważył, 
że wyrzucił przy tym na ziemię kilka 
kluczyków, spiętych kółkiem... Właśnie 
przejeżdżał tramwaj i nie słychać było 
ich brzęku, gdy upadły na płytę chod- 
nika. Tak samo uszło to uwagi Toma- 
sza. 

— Muszę pana jakoś wynagrodzić — 
odezwał się Grant. — Mam tu przy so- 
bie blisko pięćset złotych... Proszę je 
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ode mnie przyjąć, Jako wyraz mojej |dwo dostrzegalny uśmiech, Nie odpo< 
wdzięczności... Mam nadzieję, że pienią- wiedział odrazu. Stał naprzeciwko Gran- 


dze przydadzą się panu... 


Albo... jeżeli fta, przyglądając się badawczo jego twa- 


panu przykro, niech to będzie beztermi- |rzy, wreszcie odrzekł na pytanie: 


nowa pożyczka, którą mi pan zwróci...| 


przy okazji... dobrze?... 

— Niech pan schowa swoje pienią- 
dze... — odsunął Tomasz stanowczo ję- 
go-rękę. 

— Pan mnie stawia doprawdy w 
przykrym położeniu... — rzekł Grant to- 
nem  zniecierpliwienia. — Uratował mi 
pan życie i nie pozwala pan podzięko- 
wać sobie... Nie mogę powiedzieć po pro- 
prostu: dziękuję i odejść... 

— Twarz Tomasza ożywiła się na- 
gle, jakaś myśl przyszła mu do głowy. 

— Powiem panu coś, panie Grant..— 
odezwał się po chwili. 

— Pan mnie zna?... — zdziwił się 
bardzo pan w futrze. 

— Znam... 

— Skąd?... $ 

— Zaraz pan się dowie... — ściągnął 
Poręba brwi. — Więc pan jest gotów 
zrobić coś dla mnie... odwdzięczyć się?... 

— No, tak, tak... 

Tomasz zastanowił się przez ułamek 
sekundy, po czym wyrzekł jednym 
tchem: 

— Więc niech mi pan da posadę w 
swoim biurze... 

— Posadę?... — Grant jakby się zlek- 
ka zakłopotał, — Hm... no dobrze, jakoś 
to się zrobi... A na co pan reflektuje?.» 
Zna się pan na biurowei robocie?... 

Przez wargi Poręby przemknął le- 


Koncert gry aktorskiej dwolga asów ekranu 


— Znam się doskonale na biurowej 
robocie... Zresztą... pracowałem u pana... 

— U mnie?.. — Rybie oczy Granta 
stały się jeszcze bardziej wyłupiaste. — 
Pan pracował w moim biurze?.. Hm. 
w biurze?.. To powinienem z: pań- 
skie nazwisko... 

— 0, tak, zna je pan napewno, bo 


kilka razy mieldowano mnie panu. ale 
pan.„ niestety... 
— Przepraszam.. — Ton Zygfryda 


Granta stał się nagle zimny, urzędo= 
wy. — Jak się pan nazywa?... 

— Tomasz Poręba... — wyskandował 
dobitnie, — I właśnie... 

— Poręba!... podchwycił Grant i oczy 
zabłysły mu dziwnie. — Nie, nie mam 
dla pana posady! 


(Dalszy ciąg intro). 
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Ogółem rybek: 


PAULA WESSELY i WILLY FORST 


Romans dziewczęcia, którego sercem trymerczy świat 


„TAK SIĘ KOŃCZY MIŁOŚĆ” 


Początek w. dni powszednie o g. 4-cl po pol. a w niedziele I święta o g. 12-ej w not. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr.Następny program: „MARIA STUART" 


DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 


zrealizowany na podstawie autentycznych dokumentów, 


Wielki film szpiegowski 
znalezionych w archiwach wojsko- 


wych państw europejskich 


w rolach 
głównych: 


Poraz pierwszy w Łodził 


„TAJNA BRYGADA" 


Vera Korene, Jean Murat. 


Passepartout i bilety ulgowe, prócz urzędowych 


nie ważne, 


Niebywały dramat sensacyjny 


"GŁÓWNA 1: 
C e S L 


Pocz, o 4-tej, 


ZEMSTA JOHNA DELLMANA 


W roli głównej: BORIS KARLOFFE 


Caliente, Miasto M 


DOLORES DEL RIO — PAT O'BRIEN 


Piękne przeboje muzyczne! 


Ricardo Cortez — Margaret Churchill 
Nlebywała akcja! Tempo! 


mpo! Groza! 
Wystawa! Egzotyka! 


Ceny miejsc od 50 gr. na I seans, na następny od 54 gre 
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Dr. JAN POLAK CUD TECHNIKI 


to automat światowej sławy m. „Piorun”. Pięk 
nie oksydowany z bezpiecznikiem obrotowym. 
CHOROBY WEWNĘTRZNE Strzela do celu specj. ostremi metal. kulkami 
i ALLERGICZNE, 
Gabinet Elektro- i  światłoleczniczy 


Nowy wynalazek dla dorosłych. 
Sensacja! 

qNowy skuteczny, zu- 

pełnie nieszkodliwy 

przyrząd „AMOUR“. 

Nie ma nic wspólne- 


lub śrutem przyczem autom. wyrzuca wystrze- 
lone łuski. Sensacyjna nowość 1937 r.! Huk 
kolosalny! Idealna obrona przed napadem lub 


ul. NAWROT Ne 7 kradzieżą! Wykonanie b. eleg. w kolorze Iśnią- DE do Powacmi | M 
Tel. 164-21 co-czarnym. Cena automatu zł. 5.95, 2 szt gułkami. Raz kupiony 
Ę 11.50. Setka kul zł. 3.60. Autom. stop. (w/g rys.) 36—. Szczoteczkę dodajemy darmo. Pozwolenie star. niewy- wystarczy ma cale 
Przyjmuje od 5 do 7-ej. magane, Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr. „Montre“ Warszawa 1. Pl Napoleona skrz. 827 życie, — Pełne zado- 
Wydz. PBO. wolenie w użyciu! 

LEKARZ DENTYSTA Przyrząd „Amont 1 
PRZEDSTAWICIELE I POŚREDNICY |LEON RUBASZKIN, Kilińskiego 44 po-|VOKSRADIO z 3 lampami zł. 135— MaG dałeś dzieki 
F. KOPCIOWSKA bdwiedzający wszelkiego rodzaju skle leca na wypłaty koniekcię damską, z 4 lampami zi. 180-- Sprzedaż rów. ANKH 


2 py mogą doskonale zarobić na no-|męską, towary wełniane, jedwabne, |nież na raty od 3 zł. tygodniowo. — 

przyjmuje od 10—2 i 3 i pół—7 [wym pożytecznym i niezwykle pokup bawełniane, firanki, kapy, kołdry i bia- |Piotrkowska 79 w podwórzu. 
Gdańska 37, nym artykule. Sprzedaż na raty i zalte towary. >= 
tel. 232-55. gotówkę. „TARS“, Piotrkowska 200| - 


oowszechniony na ca- 
tym świecie. Posiadamy mnóstwo 
podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 


DWIE MAGLE do sprzedania w dob- 


A 2 w godz. od 9 do 10-ej. 26 POCO śpicie na słomie, kiedy od 3 zł.|rym punkcie. Ul. Cegielniana nr. 53.|| Piaci się przy odbiorze. Wysyłka 

SMAKOSZU PAMIĘTAJ! ISZWACZKI. Potrzebne szwaczki doj 7g0ġniowo można dostać  tapczany, |NAJELEGANTSZE suknie Ślubne i baj] b; dyskretna, — Adr.: Goldwacer, 

że firma [szycia rękawiczek  trykotowych P arrar A Sai krzesla |lowe w nowootworzonej wypożyczal-|_Wydz, PBO. Warszawa 1 Skr. 864, 
BOLESŁAW RYBACKI własnemi maszynami S, Markowski. A ET. u tapicera walsa. ini Józefowiczowej, Brzezińska H| ———-->Ż—->-——--..-- 
|Nowomiejska_2, ZE |front. 1 piętro. MATRYMONIALNE. Bez posagu, mo- 


| pa P W 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od|DO VREI A pokale A że szczęśliwie każda pani wyjść za- 
p juszki tel. 170-18, | wszelkiemi wygodami od wietnia.|mąż. Osią ji voi 
Al. Kościuszki 41- teľ. 170-18. |Przejazd io (Kilińskiego 93), dozorca mąż. Osiągnąć to może piękną swoją 


Łódź — 11 LISTOPADA 19. Fel. 224-66 
najtaniej w dużym wyborze NA 


ubrania i palta z to- 
i najlepszych gatunkach i 


poleca 
s i Tomaszewskich zj3 — 5- 


RYBY WEDZONE najlepszą rol go. No-|Dyskrecja. oaza cerą, którą uzyska przez używanie 
MARYNATY [womit e nne ww szECHhŚWiatowej sławy kremu i ri 
KONSERWY RYBNE -J |ZAGINAŁ zimą mlody wiezur „Rex“, |ANGIELSKIEGO konwersacji | era |PRwiat Śnieżny kłóci i Puea 

+raz DORSZE, surowe mrożone Z. ŁA młoda wilczyca. Odpro=|białe podzardie, podwójne powieki, | tury udziela rutynowany nauczycielj" ERO TY 7 i 
PIKLINGI wadzić za wynagrodzeniem, Leszno|odprówadzić sowite wynagrodzenie U]. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frórt, cojkie niedomagania skóry. Wszędzie do 


JURT DETAL!/56, Miller, ICezielniana 55 m. 7. dziennie zastać od godz, 4—8 po połlnabycia. 31 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” 


Z NIEDZIELI, DN. 28 LUTEGO 1937 ROKU 


GWIAZD 


5. KAROŁ SCHAEFER 
ZAWODOWCEM. Słynny 
olimpijski mistrz łyżwiar: 
ski, Karol Schaefer (A! 
stria) przeszedł na zawo 


obiektyw 
fotografa: 


WYSTAWĄ ŚWIATOWA PARYŻU. 
1 maja nastąpi w Paryżu otwarcie światowej 
wystawy międzynarodowej, Na zdjęciu widzi- 
my z lotu ptaka tereny „na których buduje się 
pawilony wystawowe. 


TAG DLA KRÓLA PERSJLW Euro- W: 


onowy dla 
my część wa 


susowy pociąg 
Na zdjeciu w 


dowstwo, 


6. ŁYŻWIARSKI MISTRZ 
ŚWIATA. Na zdieciu: Fe- 
lix Kaspar (Austria), mistrz 
świata w jeździe figurowej 
na łyżwach, na rok. 1937. 


7. WKROCZENIE PO 
ŃCÓW DO MALA- 


wkroczenie 


u stańczych do zdobytej M 


lował kongres kobiecego 
faszystów zdjęciu 


widzimy członkinie prezydium kongresu. 


4. TROCKI W ME 3 y 
znalazł wraz z Ż y va z ć a dg r 4i, poniewaz t 
i d: okres projektowana tawa międzynaro. 
dowa w stolicy ital 


zimy gi 
10. PO 
MERYCE. 


szczezia | Uustrnje 
J POWODZI W A- uprzątanie iłu wodzego 
wód na terenach po- piętra. 


z mieszki 


Tampico. Po ustąpieni 


troską w sercu, pełną goryczy 

i zwątpienia, dobiegła pana Me- 

dow do gmachu szkolnego Wes 
wnętrzny ból uciskał ją, jakby to szty: 
let tkwił w jej plecach, Za Pare chwil 
miała rozpocząć lekcję z dziówczęta- 
m 


Zabrzmiał dzwonek, W budynku za: 
kotlowało. Koło panny Klary przebie= 
galy, dygotając, dziewczęta roześmiane 
i pozbawione, nawołując się wzajemnie. 
Schody | korytarze rozbrzmiewały gło= 
śnym bum = bum — burum -= bum. 

Nauczycielka fizyki zatrzymała w 
przejściu pannę Klarę, „Dzień do = bry 
— wycedziła w swój słodkawy sposób 
— zimno dziś, co?" 

Nóż w plecach panny Klary wdrążył 
się jeszcze głębiej, Spojrzała na swa ko- 
iełankę i wydało się jej, że ta patrzy na 
nią pelna nienawiści, Byla to nienawiść 
ukryta pod powłoką słodyczy, Ta Sło= 
dycz M lepka, jalk miód i słaby owad 
mógł w niej znaleźć śmierć, 

== Ale na dworze jest przyjemnie = 
odpowiedziała Klara na przywitanie. 


nauczycielka swe rozwążania = dziew” 
częta, proszę powtórzyć! 

„Nie kocha mnie i pewno wcale nie 
kochał“ — myśli dalej panna Klara, 
Wszystko skończone, | szkolę też będę 
musiala rzucić, Jakżeż będę mogła roze 
mawiać z nauczycielką fizyki? 

W tej chwili drzwi klasy otworzyły 
slę i stanęła w nich mała dziewczynka w 
jasnoniebieskiej sukięnee: 

— (o powiesz Monika? 3 

Mała, nleca onieśmielona, mówi ci- 
cho, jakby nie chcąc zmącić harmonii sali 
muzycznej; b 

— Pani przełożona prosi, żeby pani 
przyszła do konferencyjnego pokoju, 

— Dobrze — odrzekła panna Klara, 
i zwróciła się do dziewcząt — proszę 
porządnie zachowywać się podczas mos 
jej nieobecności, — Ale dziewczęta były 
zbyt zaciekawione, ażeby utrzymać cl 


szę, 

Panną Klara przebiegła przez smut- 
ne, ponure korytarze, Przełożona sie” 
działa przy swym stole | swoim suro. 
wym głosem, przed którym drżałą cala 
szkoła, rz?kła; $ 


— Przecież pani jest zupelnie zmar- 
zniętą — rzekła nauczycielka i kąciki jej 
ust skrzywiły się nieprzyjemnie, „Czy } 
ona się czegoś domyśla?" — przyszlo 
Klarze na myśl, 

Uczenice panny Klary Medow z kla- 
sy czwartej, piątej | szóstej już się zebra- 


Choć nie nie jest w świecie gorsze, 
Nic dla serca bardziej gorzkie 


Jak rozstanie, Bóg tak chce, 


Każda nuta tej piosenki była westch- 


ły w sali muzycznej, Gwar był tam o- |nieniem, szlochem, — jakże tragicznie 
szałamiający. Na podium przy pianinie |brzmiały te nuty właśnie teraz w uszach 


siedziała Mary, ulubienica panny Klary, 


która miała zaszczyt akompaniować do |sze 
lekcyj, Gdy zobaczyła we drzwiach sa: |we' 


Klary, 


„Czuję coraz wyraźniej, że na- 
małżeństwo nie może być szczęśli- 
— te słowa huczały jej w głowie 


li nauczycielką, zasyczala Ostrzegająco |A przecież jeszcze w ostatnim liście pi- 
swoim „pst“, A panna Medow weszła (sal: o „dębowej bibliotece, która muszą 
na środek sali, po czym ustawiła sobie jsoble sprawie dia „naszy ch* ksią* 


postument do nut I uderzyła o niego dwu- |żek”, 


krotnie batutą, wołając surowo: KE :| 
— Cichordziewczęta, teraz lekcja!!! j 


ak bardzo ją to bawiło i cieszyło, 
| nagle ten nieoczekiwany cios. 
„= „Jeszcze raz.-— rozazując ZATZĄ” 


Prawie bezprzytomnie patrzyła na dziła Klara — tylko teraz każdy glos pd- 


ten ta 
kiet jasnych i ciemnych główek, barw | 


zawsze przez nią ulubiony bu- dzielnie, 


Ostatnim razem, gdy był u niej z wi- 


nych sukienek, Panna Klara zdawała so- zytą. nosił granatowy garnitur j pięknie 


bie sprawę, że dziewczęta myślą teraz 
o niej; „Nasza pani wstała dziś z łóżka 
lewą nogą”, Niech sobje myślą! Cóż mo= 
gą ją w tej chwili obchodzić te dzieciaki, 
gdy jej serce krwawi, zranione bronią 
gorszą, niż sztylet, zranione takim stra= 
sznym listem 


„Czuję coraz wyraźniej, że nasze 
matżeństwo nie może byś szczęśliwe, 
Nie przypuszczaj, że cię nie kocham, 
Kocham cię tak bardzo, jak tylko mor 
żna kochać kobietę, Ale tym bardziej 
nie powinienem cię poślubiać, Dosze= 
diem bowłem do wniosku, że nie nada- 
ję się do roli małżonka: Myśl, że zwią- 
żę się z kimś tak ściśle wydaje mi się 
straszna 1 nie do przyjęcia dla mojej 
natury”, 


Ludwik., Klara była w zburzona jego 
wyznaniem Skąd nagle 1e waioski? Ma- 
ry podała nauczycielce żółtą chryzante= 
mę, Dziewczęta, ubóstwiające swą nau 
czygielkę muzyki, wprowadziły ten zwy 
czaj, który należał już do lekcji jak otwie 
ranię instrumentu. Mary była zdziwie 
na i zdetonowana tym, że panna Klara 
nie podziękowała jak zwykle z uśmie* 
chem, chowając ulubiony ' „iat za par 
sek, lecz surowo j z chłodań powie dzia- 


— Proszę otworzyć nuty na stronicy 
14-ej, Zaczynamy, 

Mary zaczerwieniła się i obawiała 
się, by z oczu nie wytrysfy jej lzy. Pan- 
na Klara mówiła dalej: z 

— Powtórzymy „Starą bajkę" Por 
winnyście to już dobrze umieć. Podda- 
wajcie sobie ręką takt, 

Podniosła batutę į uderzyła dwukro- 
tnie o pulpit. Wszystkie lewe ręce ur 


niosły się w górę i w Sali szkolnej za] ezna 


brzmiała piosenka: 


Stracić musisz z Bożej wol 
To, co kochasz. A ta boli. 
Bóz tak chce. 


w nim wyglądał, Jego połyskujące | stwo, 
blond włosy, jego zdrowe zęby jednały| wały 


mu sympatię i zaufanie wszystkich. 


— Telegram przyszedł do pani, 
Ludwik! Chyba popełnił samobój. 
a Mysi, jak oszalałe ptaki, wiro 
w glowie Klary, - 
— Miejmy nadzieję, że to chyba nie 


— Bardzo dobrze — vochwaliłą pan. | zła nowina — rzekła przełożona z pełną 
na Klara śpiewające dziewczęta, ale po” |rezerwy uprzejmości, 


chwała ta działała raczej, jak zimny 
prysznic, 

Dziewczęta ćwiczyły dalej, dziwnie 
starannie, ale bez zapalu. „Straszna 
myśl* — napisał, Małżeństwo ze mną 
wydaje mu się straszne, Dopiero pół ra 
ku temu odbyły się zaręczyny, Byla to 
wielka sensacja dla całej szkoły, Nauezy= 
cielka fizyki nie szczędziła Klarze przy 
181 plipa 6 tea Qu Karg, tiegy 

a on, Ludwik jest od niej. szy. 
o 4 lała, „Kocham ac (ią A E a 
szeptał wówczas w parku, na ławce, 

— To był fałszywy takt — przerywa 


Pocałunki przy świetle księżyca 


utrwalane były na płytach fotograficznych, — Niezwykł A 
skandal na tle t, zw, di rl i szczęścia” Y ||ozcze przolotona 


Pamiętamy chyba wszyscy niedawny 
szał łańcucha szczęścia, jaki dwa lata le- 
mu ogarnął całą Polskę. Pisywało się 
wtedy listy w setkach į tysiącach egzem 
plarzy, zobowiązując adresata do wy- 
wysłania jednej złotówki 

Ludzie dostali wtedy prawdziwej ma- 
nii prześladowczej, prawdziwego obłę* 
du, na którym podobno wiele osób doro- 
biło się nawet kilkuset, czy jak chciała 
fama, kilku tysięcy złotych, 

Otóż Chiny. przeżywają obeenie bar: 
dzo ostrą epidemię takiego łańcucha 
szczęścia, Tylko, że tam nikt nikomu nie 
obiecuje i od nikogo nie żąda pieniędzy, 
nikomu za przerwanie łańcucha nie grozi 
się długimi latami nieszczęść, albo wie- 
czną szczęśliwością na wypadek utrzy- 
mania się w kolejce łańcucha, Tam, mó: 
wię o Chinach, obiecuje się ludziom.. 
pocałunek. 

Zaraz, za chwilę wszystko wytłuma= 
czę, Otóż chiński łańcuch szczęścia ro* 
zesłać trzeba pięciu osobom, obiecując 
każdej z nich pocałunek w noc księży- 
cową; odbierający list znowu przepisuje 
ROW pięciu egzemplarzach i dalej roż- 
syła, 

Zadziwia nas, trzeźwych mieszkań- 
ców Europy poetyczność obywatel, kra- 
ju mandarynów Nie każą sobie ci ludzje 
przesyłać pieniędzy, proszą o pocałunki 
i ofiarowują pocałunki, to wszystko. 
Ale sprawa nie jest tak bardzo poety- 
i romantyczna, jakby się mogło wy 
dawać. Zaraz się o tem państwo prze- 
konają, 

Pewnego dnia wpłynęło do policji 
chińskiej doniesienie o szantażu fotogra- 


licznym, Razem z doniesieniem przysła- 
no też corpus delicti, Była to mała karte 
ka niebieskiego papieru z wydrukowa= 
nym na niej następującym tekstem: 

= Szanowny Panie! Czcigodna małe 
żonka Szanownego Pana radaby pewnie 
obejrzeć fotografię, na której widoczne 
jest, jak caluje pan w ogrodzie przy blas 
ku księżyca piękną kobietę, Jeżeli chce 
Pan odebrać tę fotografię i życzy Pan 
sobie, żeby jej czcigodna małżonką Pana 
nie oglądała, to proszę nam natychmiast 
odwrotną pocztą wysłać dwieście pięć- 
dziesiąt dolarów. 


W ten sposób wyszła na jaw mało 
romantyczna podszewka całej poetycz- 
nej historii łańcucha pocałunkowego. Łań 
cuch zapoczątkowany został przez pew- 
nego sprytnego właścicielą zakładu fo- 
tcgraficznego, który później fotografo- 
wał z ukrycia całujące się pary i szan” 
tażował ludzi, mając w ręku tak dosko= 
nały dowód „winy“ rozmaitych mężów 
i żon, jak fotografię ich, zrobioną podczas 
„momentu zdrady“, 


No, i wybuchł w Chinach wielki skan 
dal W aferę pocałunkową wmieszani 
byli ludzie bardzo wysoko postawieni, 
ujawnienie ich nazwisk groziło już skan- 
dalem na wielką skalę, Trzeba było 
rzecz całą możliwie naispokojniej zatu- 
szować, Tak też zrobiono. Zakład foto: 
graficzny pomysłowego Chińczyka zam- 
knięto, pod groźbą surowych kar pienięż 
nych zabroniono brania udziału w poca- 
łunkowym łańcuchu, Łańcuch szczęścia 
został w ten sposób definitywnie į bri- 
talnie przedwany. 


` 


Kiara rozerwała papier i przeczytała: 


NIĘDORZECZNY LIST NIEWAŻNY $TOB 
|= PEWNO BYŁEM NIEPRZYTO! vi P 
TEKA ZAMOWIONA MUWA "o 


DARRA owa low 


— Chyba nie złego — zapytała raz 


— Ależ nie, dziękuję — odparła pan” 
na Medow zarumieniona — nic złego. 
To jest wiadomość — twarz panny Me- 
dow przybrała wyraz usprawiedliwienia 


1— od mego narzeczonego, który... 


Nastąpiła pauza, którą przerwała 
przełożona, 

— Muszę pani powiedzieć, panno 
Medow, że nie bardzo lubię, gdy nauczy 
cielki otrzymują depesze w czasie zajęć 
szkolnych, Naturalnie — wyjątki są prze 
widziane w nieszczęśliwych wypadkach, 
jak np wypadek czy Śmierć, — Spoje 
rzawszy na zegarek, dodała; — Jeszcze, 
o ile nie mylę się, jest 15 minut do końca 
pani godziny, 

— Tak jest, proszę pani — i kłaniając 
się, wybiegła. Pełna radości, nadziei i 
pogody stanęła znowu przy fortepianie. 

— Strona 32-ga, Mary — powiedzia- 
ła i podniosła chryzantemę do warg. aże- 
by ukryć uśmiech, który na nich wy- 
kwitł, ; 

Dziewczęta śpiewały. pieśń ze stroni- 
cy 32-ej, zatytułowaną „Marsz wesel- 
ty”. 

7 Dziewiczy wlanņnuszck ci uwijemy 

Wstążką liliową go opaszemy 

I powiedziemy cię = — — ` 


— Zatrzymać się — zawałała panna 
Medow — to przecież straszne, Bez ra= 
dości, bez wyrazu. To są słowa, które 
wymagają przecież wesołego tonu, No, 
śpiewajmy razem. 

Tym razem wszystkie głosy brzmiały. 
czysto i radośnie, a wśród nich można 
było odróżnić pełny, uroczy sopran 
Klary Medow. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 28 lutego 1937 r. 

800—803 Sygnał czasu | pieśń „Nie opusz- 
maj nas”. 8,03—8,18 Gazetka: rolnicza — w red, 
tanisława „jacleły, 8.18—8 45 Muzyka „Na 
dzień dobry" — płyty 8458,50 Program na 

isiaj. _8.50—9,00 Dziennik poranny, 9,00—11.57 
Trans nisja nabożeństwa z kościoła Matki Bos- 
kiej Zwycięskiej „W Łodzi. Mszę św, edprawi 
ks prałat Dominik Kaczyński, Pienia reliśiine 
wykona chór „klarfa”, Kazanie pasyjne wygłosi 
s. kanonik dr. Jan Szmigielski (z Łodzi na 
wszystkię rozgłośnie — Po nabożeństwie: około 
piz 10.30: — I. Ario i pieśni dawne” — płyty. 
1. Koncert rozrywkowy z udziałem tenora Mie- 
czysława Saleckiego — płyty. 115711203 Syg- 


Radio- REX” | 


odbiorniki gy 
zużywają najmniej prądu, 


doskonałe, 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki 
Państwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 
—— 


nał czasu z Warszawy, Hejnał a Krakowa — 
12,03—14.00 POEK Onte — W ramie 
muzyka baletowa, Wykonawcy; Łódzka Ockie. 
stra Filharmoniczna pod dyr Teodora Rydera 
(z Łodzi na wszystkie rozgłośni przer- 
wii około fode hay, tui Falin turystycz- 
ly p.  „Jastąrnia” sława „mińskiego, 
1400—1430 Transmisja z marszu sdłelarskiego 
„łułów — Wilno” (z Wilna), 14.30-15.30 Frag- 
ment II Międzynarodowego Konkursu im Fry- 
deryka Chopina, Transmisja z Sali Filharmonii 
'arszawskiej, 


j: 
1230771630, Audycja da ya), Zadłęby 
rynków produktów: rolnych. 
ton — wygłosi red, Czesław Gumkowski. 
16.25—17 10, Powszechny Tesir Wyobraźni — 
premoera słuchowiska oryginalnego p. b — 
„Proces Ludwika XVI" opracował Georges 


ela (Francja) Przekład Jana Emila Skiw-| 

skiego, 

17,10—19,00. „Podwieczorek przy mikrofonie” — 
u „Br 


się, -zjadło, gdyby z nieba spadło! — ot 
% 
16,00—16.10 Koncert reklamowy, 


w opracowaniu Józefa Phat a; b) Przegl: 
16,10—16,25 „Na horyzoncie łódzkim” — felle- 


Transmisja z sali hotel istol".  Wyko- 
nawcy: Mala Orkiestra P, "R. pod dyr, Zs. 
Go kia i soliści 

przerwie około godz, 17,55: „700 000 
abonent Polskiego Radia przed mikrofo- 


nem”, 
19.00—19,15. „Od Marty z Ongrodu do Bronki 
z Nowolipek” — szkic literacki — wysłał 
PP arte aea zlo dle et miełów 
.15—19,25, „10 miout dla pesymistów”, 
1925—2020, Transmisja z test, „Hotelu Polski 
fo. Gra zespół jazzowy Feliksa Paździ 


jewskiego. 
20,20—20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 
20 35—20.40; Wiadomości sportowe lokalne, 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21,30; „Na wesołej lwowskiej fali”. 
21.30—22.00, Recital fortepianowy Lajosa Hejm- 


licha. 

22.00—23,00, Koncert Orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego z udziałem Wojciecha Dziedy- 
szyckiego (tenor) ze Lwowa, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
1500 PRAGA. „Tosca" — opera Pucciniego (tr, 
z Teatru). 
15.00 RZYM. „II Matrimonijo segreto" — opera 
Cimarosy (tr. z Genuj), 
1700 MEDIOLAN, Koncert symi. z udz. pianisty 
Artura Rubinsteina. 
18,00 PARIS PPT. „Stworzenie świata” — ọra- 
torium Haydna. 
18.30 RYGA. Transm. z Opery „Potępienie Fau- 
sta? — Berhoza, 
20,00 BEROMUENSTER. „Vrenellj vom Guggis- 
berg" — Rox Kunza (tr, z bier) 
2015 RADIO ROMANIA, „E 


Wa” — operetka 


2046 SZTÓTGART. K mk 

7 ' Koncert symioniczny. o 

H. Abendroth. ch Aer. are 

20.40 MEDIOLAN. „Kwiat Hawa" — operetka 
ibrahama. 

aa dać) uLakme" — opera Delibes'a, nast. 
alet, 


ADRIA — „Tajna Brygada" 

CASINO: czym marzą kobiety”, 

CORSO — I. „Zemsta Johna Elimana*. 
lierte, Miasto Miłości” 

EUROPA — „Królowa Dżugli* 

GRAND-KINO — „Ucieczka Tarzana" 

METRO — „Tajna Brygada“ 

MIRAŻ — „Trędowata” 

PALACE: — „Dla Ciebie Mario". 

PRZEDWIOŚNIE — „W blasku słońca“ 

RAKIETA — „Tak się kończy miłość 

RIALTO — „Dzieci szczęścia” 

TON — „Jei y calus 


I, „Ca- 


a a i a S e i a AA 


SN IENAE= 


ERIRETY 


Żebrak z 400 złotymi w kieszeni 


1937 


Str. 7 


zafrzymany został podczas ostainiej obławy 


Dwoma samochodami ciężarowymi zwieziono za- 
trzymanych do sądu starościńskiego 


Łódź, 28 lutego 


i Alireda Firsza, właściciela placu, poło- 


(v) Donosiliśmy pokrótce o akcji | żonego w Łodzi. Przy tym ostatnim zna- 


zwalczania natrętnych żehraków z uiicy 
Piotrkowskiej na skutek skargi właści: 
cieli sklepów i przedsiębiorstw. Prze- 
prowadzona przez władze policyjne 
obława na centralnej ulicy naszego 
miasta dała niezwykłe rezultaty. W cią- 
gu dnia sobotniego zatrzymanych ną ul. 
Piotrkowskiej żebraków zwieziono dwo- 
mia samochodami ciężarowymi do sądu 
starościńskiego. Rozprawy prowadzone 
były jednocześnie przez trzech referen- 
tów, ażeby rozpatrzyć sprawy wszyst- 
kich zatrzymanych żebraków, 

odczas rozpraw ujawnione zostały 
ciekawe okoliczności. Okazało się bo- 
wiem że pośród 70 doprowadzonych 
żebraków 66 osób korzysta z pomocy 
Opieki Społecznej, względnie z Innych 
towarzystw dobroczynnych. 

Pomiędzy zatrzymanymt żebrakami 
zmalazło się kilku właścicieli nierucho- 
mości w mieście | po za miastem., Mię- 
dzy innymi zatrzymano niejakiego. Wła 
dysława Kwiatkowskiego, który jest 
właścicielem domu przy ul. Gołębiej 6 
w Łodzi, Franciszka Kotlarskiego, wła- 
ściciela nieruchomości w Ozorkowie 


ieziomo, podczas rewizji osobistej 355 
złotych w gotowiźnie. 

Przy wielu żebrakach znaleziono 
podczas rewizji pewne kwoty pieniędzy, 
stare monety złote i srebrne, a nawet 
kosztowności, przechowywane w spe- 
cialnych woreczkach. 

Wszyscy zatrzymani, w liczbie 70 
osób, skazani zostali na kary aresztu od 
tygodnia do miesiąca. 

Żebracy, którzy posiadają stałe miej- 
sce zamieszkania — zostali zwolnieni 
do czasu uprawomocnienia się wyroku. 
Ci zaś, którzy nie posiadają stałego miej- 
sca zamieszkania i nie są nigdzie zamel- 
dowani — zostali wprost z sali rozpraw 
odprowadzeni do aresztów celem odby- 
cia kary. 

Surowe zarządzenia władz wydały 
już odpowiedni efekt w postaci mniej 
natrętnego nagabywania przechodniów 
przez żebraków i oczyszczenie ulicy 
Płotrkowskiej z okupacji natrętów. 


+: 

Jednocześnie w miejskiej zbiorni dła 
żebraków przy ul. Kątnej odbywa się 
gruntowny remont: Zbiornia i dom pra- 


NA 18 RAT 
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TI SUPER 


Przyjmujemy w zamian stare 
odbiorniki różnych marek 


Grimm i Kamieński 
Łódź, Piotrkowska 64 


cy urządzone będą wzorowo i pomiesz= 
czą około 500 osób. Na miejscu znajdo- 
wać sę będą speojalne dezyniekatory 
oraz prysznice. 


Co uchwalili włókniarze? 


Akcja o podwyżkę płac będzie skoordynowana 


Łódź, 28 lutego 


wiona została sprawa wzrostu cen arty- 


(k) Jak już donosiliśmy pokrótce, |kułów pierwszej potrzeby | ewentual- 
onegdaj wieczorem odbyło się posiedze- |nego wypowiedzenia umowy zbiorowej 
nie komitetu wykonawczego klasowego |w przemyśle włókienniczym. 


związku włókniarzy, na którym omó- 


Podczas ożywionej dyskusji wska- 


Sytuacja w Widzewie bezzmian 


Kotoniarze zamierzają poprzeć pończoszników przez 
„urządzenie jednodniowego strajku protestacyjnego 


Łódź, 28 lutego. 

(k.) Strajk majstrów fabrycznych w 
zakładach włókienniczych Widzew- 
skiej Manufaktury trwa i w ciągu wczo- 
rajszego dnia nie zaszły żadne zmiany, 

Po» onegdaiszych nieudanych per- 
traktacjach nie zwołano nowej konfe- 
rencji. 

Ż 


W związku ze strajkiem robotników 


zatrudnionych przy okrągłych maszy-/ 
li prowadzą księgi, pozbawiając pracy 


nach w przemyśle pończoszniczym de= 


jednodniowego strajku protęstaoyjnego. 
Strak ten ma się odbyć w nadcho- 
dzącą Środę, dnia 3 marca, 


O 

Do inspekcji pracy zwróciła się 
wczoraj delegacja związku zawodowego 
pracowników handlowych i biurowych, 
interweniując w sprawie bolączek pra- 
cowników umysłowych. 

Delegacja wskazała, że w wielu 
przedsiębiorstwach łódzkich angażuje 
się dorywczo buchalterów - chałupni- 
ków, którzy obchodzą przedsiębiorstwa 


legaci fabryk kotonowych postanowili | stałych pracowników. 


poprzeć ich żądania przez urządzenie | 


Przechowywała przemyt w melinie 


Sąd skazał niepoprawną przemytniczkę i jej odbiorcę 
na areszt i wysoką grzywnę 


Łódź, 28 lutego. 


sariatu, jednak mimo szczegółowej re- 


(k). Komisariat straży granicznej w! wizji nie znaleźli u niej przemytu. Gdy 


Łodzi ustalił ostatnio, że znana i karana |zajęci byli 
Maria | Schmidt, 


już Kilkakrotnie przemytniczka. 
Milczarkowa, zamieszkała przy ul, Dru 
karskiej 7, sprowadza w dałszym ciągu 
nielegalnie kamienie do zapalniczek, za 
palniczki ł sacharyne, 

W drodze obserwacyj wywiadow- 
cy komisariatu stwierdzili. że Milczar- 
kowa kontaktuję się z niejakim Rober- 
*em Schmidtei Ślies=ka dceśn Zgierza, 
który odkupuje od niej przemyt | roz- 
sprzedaje go wieśniakom pod Łodzią. 

Któregoś dnia do mieszkania Mil- 
czarkowej wkroczyli urzędnicy komi- 


SUPER 


FP p 


Pocz. s. 12, 2. 4. 6. 8. 10 
CENY MIEJSC 

na poranki o g. 121 2 
i na wszystkie 

pozostałe seanse 


od 


- EGZOTYCZNY FILM TYSIĄCA PRZYGÓD 


NRÓLÓWI Di 


; (l. v. Borefa Lamour 
KOBIECY- TARZAN 


poszukiwaniami nadszedł 
który na ich widok wycofał 
się pośpiesznie na ulice, 

Wywiadowcy udali się za nim w 
ślad i zaszli do pewnej meliny przy ul. 
Łagiewnickiej, 

Jak się okazało. w melinie tej Mil- 
czarkowa przechowywała przemyt i 
wydawała go Schmidtowi. 


W ręce władz wpadł znaczny trans 
port przemyconych zapalniczek, kamie 
ni i sacharyny. 

Obydwoje przemytników areszto- 
wano. Wczoraj odpowiadali oni przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi. który 
skazał Milczarkową na miesiąc aresz- 
tu za zawodowość, na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu oraz na wyso- 
ką grzywrię, 

Schmidt został skazany również na 
dwa tygodnie bezwzględnego aresztu 
1 pa grzywnę. 


| 


zano, że chleb, ziemiopłody i artykuły 
kołonialne zdrożały ostatnio, a w wielu 
iabrykach nie jest przestrzegana umowa 
zbiorowa, jak również łamane są prze» 
pisy ustawodawstwa socialnego. = 
Jednakże komiitet wykonawczy do- 
szedł do przekonania, że sprawa pod- 
wyższenia zarobków robotniczych w. 
związku z drożyzną jest sprawą nie tyl- 
ko włókniarzy, ale I robotników Innych 
gałęzi przemysłu, wobec czego posta- 
nowiono dążyć do skoordynowania akcji 
całej klasy robotniczej © odpowiednie 
podwyższenie zarobków. 

Biorąc powyższe pod uwagę komi- 
tet wykonawczy klasowego związku 
włókniarzy zdecydowała, aby na razie u- 
mowy. zbiorowej w przemyśle włókien- 
niczym nie wypowiadać, oraz przyjął 
rezolucję, w której między innymi stwier 
dza, że wzrost drożyzny powoduje w. 
konsekwencjach konieczność podjęcia 
walki o podwyższenie płac robotniczych, 
wobec czego komitet uważa za wskaza» 
ne poczynić odpowiednie przygotowa- 
nia w masach robotniczych do przepro- 
wadzenia walki o podwyżkę zarobków. 
Jednocześnie komitet wykonawczy, 
postanawia żwrócić się do komisji cen. 
tralnej związków zawodowych z żąda- 
em omówienia w najbliższym czasie 
wytworzonej sytuacji I ustalenia wska- 
zań zę) odnośnych organizacyj zawodo- 
wyc] 
ONE ST 


1 
życie Pabianic 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Mystek Ludwika, lat 60, zam. przy ulicy Pit- 
2 a nr. 16, przechodząc przez jezdnię na 
ulicy Kościuszki, wpadła tak nieszczęśliwie, że 
złamała nogę. | $ 


KOŁO PABIANICZAN W WARSZAWIE, 

W Warszawie w sali Sorrento przy ul. Kru- 
szej nr, 34 o godz. 9-ej odbędzie się doroczne, 
zwyczajne walne zgromadzenie członków Koła 
Pabieniczan w Warszawie 


Taksówka Ł D. 81-323 prowadzona przez 
szofera Królika zderzyła się z tramwajem nr. 2 
na ul. Łaskiej Wypadków z ludźmi nie było. 
Policja prowadzi dochodzenie, celem ustalenia, 
kto ponosi winę motorniczy czy szofer, 
PIJACKA AWANTURA. 

Osiński Władysław, zam. przy ul. Zielonej 3 
i Plicha Jan, zam, przy ul. Zielonej 28 w stanie 
ijanym przyszli do cukierni przy ul. Kościuszki 
nr, 5 i poczęli się awanturować Kres zajściu 


położyła policja, 
ERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE: — Czarny Anioł, " 


OWO was 
DONA © mal a Panie 


— Co mamy robić?.. Warunki by- 
ły na pistolety z odległości 25 kroków. 
A tu pistoletów nie mamy, a przeciwni- 
cy obstają przy tei samej odległości... 
UE OS PT a e ea aa a a] 


~ 
Pretensje 

Do składy z delikatesami wpada otyła jej- 
mość | zwraca się z wyrzutem do sprzedawcy; 

— Dlaczego pan mi przysłał najtańszy orel 
wior po 5 złotych kilo?! 

*— Szanowna pani nie podała mi jaki Gi 
nek mam przysłać. 

— Czy ja mam panu mówić?... Czy ja wy- 
glądam na taką, która je kawior po 5 złotych 
kilo Plas 

STRACH, 

Panią Eulalię zbudził w nocy jakiś szmer. 
Przerażona zrywa się na równe nogi... 

Zagląda pod łóżko i nagle widzi jakiegoś 
obcego mężczyznę w masce na twarzy i z nożem 
w ręku, 

— Retyl.. — zawołała panj Eulala, ode- 
tehnąwszy z ulgą — A to mnie pan przestra- 
szył! — już myślałem, że to mysz 


W SĄDZIE, 

— Czy oskarżony przyznaje się do tego, że 
ukradł ten rewolwer? 

— Tak, proszę wysokjego sądu, bo chcia- 
łem odebrać sobie życie. 

— Więc dlaczego oskarżony potem ten re- 
wolwer sprzedał,» 

— Bo musiałem w ten sposób zdobyć pie- 


miądze na kule. 


‘które fałszował, dolewając do nich wodę. Pev:| 


Pod Wesołą Gwiazdą 


Nic nowego 


Spotkan się przypadkiem W Hiszpanii grzmią armaty 
I poszli „na jednego"... _ Poza tym jest spokojnie 
— „Co słychać?* — pyta pierwszy — I tylko ktoś-stam gdzieś-tam 


Czy zaszło coś nowego?“ Sepleni coś o wojnie.. Na Ryszardzie! Obudź się i idź 
: spai Í 

A drugi odparł na to: W Szanghaju 1 Bombaju, 

— „Nowego?... Bardzo mato— W Londynie i Pekinie a Wym ówka 


Gadaią wciąż to samo, 
Że kryzys wkrótce minie"... 


Właściwie nic nowego 


Na świecie się nie stało. Do hrabjego Prztyczka zgłasza się wierzy- 


ciel. Drzwi otwiera my lokaj. 

Pan hrabia oświadczył — melduje lokaj — 
że nie może dziś jeszcze zwrócić panu tego 
długu. 

— Jakto? Przecie pan hrabią podobno 
dostał milion złotych posagu! 

— Owszem — potwierdza lokaj — ale jesz- 
cze nje może nigdzie zmienić tej sumy! 


CHYBA, ŻE TAK... 

Rozmowa dwuch panów: 

— Ja uważam, wie pan, że dzisiejsze Kobie 
ty za mało pieniędzy wydają na suknie.. 

— Panie, czy pan oszalał?!.. Co pan wy- 
gaduje?! Pan pewnie fest kawalerem! 

— Nie, proszę pana.. Właśnie, że jestem 
żonaty.. z damską krawcową.» 

ZGADNIJ, ZGADULAL.. 

Ciocja Kunegundą zwraca się do małego 
Stasia: e 

— Powiedz, kogo więcej kochasz, mamusję, 
czy tatusia?,, 


Znów wojna w Abisynili, 
Trzęsienie ziemi w. Chinach, + 
I dzieci puchuą z głodu 

Het! — gdzieś na Filipinach!... - Naprawdę nic nowego!” KANT. 
200000 00000000003000000029000009000000000000000000000000000000 


Fałszerstwa 
Historja Alojzego jest bardzo pouczająca,” majątlku, Alojzy wstąpił do najbliższej apteki i 
Alojzy dorobił się majątku na różnych winach, kupił pół liira cjankali, Po wypiciu tej porcji 
trucizny nabawił się tylko kataru kjszek, albo- 
wiem trucizna była również siałszowana... 
Lekarz z Ubezpieczalni poradził Alojzemu, 
ażeby przez kilka dnj jednak zachował dietę 


— „No, tak.. — przerywa pierwszy — 
Masz racię, mój kolego, 
Znów wojna i gadania: — 


mego dnią zgłosił się doń jakiś kupiec, który 
zaproponował mu odkupienie całego przedsię- | 
biorstwa, oilarując mu większą sumę. Alojzy, 
zgodził sie, biorąc weksle, poręczone przeż|j pił tylko mleko, Alojzy kupił na rynku pół 
pierwszorzędne firmy. litra mieka, wypił, rozchorował się z wyraźnymi 
Gdy nadszedł jednak dzień płatności, nikt! objawami zatrucia j po dwóch dniach przeniósł 
weksla nie chciał wykupić, gdyż okazało się, że. stę db wieczności, albowiem, jak się okazało— 
podpisy byly sfałszowane,» mleko również było siałszowanem s 
Doprowadzony do rozpaczy utratą całego - 


meza — Niech ciocia zgadnie! — proponuje malec, 
OBAWA. NIE TRZEBA! — Pewnie tatusia?,.. 
Pan Mieczysław zwraca się do swego znaj Szef ilrmy „Koniekcja męska, damska 1 dzie — Niech ciocia jeszcze raz zgadnie! 


cinna”, solidny jegomość z poważną brodą, sie 

dzi w swym gabinecie, zajęty sprawdzaniem 

rachunków, gdy jeden z urzędników melduje — Przecie wyraźnie mówiłem Janowi, żeby 

mu: moje obudził o ósmej z rana., Dlaczego Jan nie 
— Panie szelle.. Tam czeka Jakiś dostawca | wykonał mego rozkazu?.» 

z długą, siwą brodą... — Bo.. pozwalam sobie zwrócić uwagę, że... 
— Powiedz mu pan, że nie potrzeba.. Ja już pan hrabia wrócił do domu dopiero o dzie- 

mam jedną.. — odparł zajęty szef. |wiątej. 


jomego: 

— Czy mie znasz przypadkiem jakiegoś do- 
brego adwokata?... Ale on musi przede wszyst. 
kim porywać | przekonywać Siłą WYMOWY». 

— Po co potrzebny cl taki adwokat? 
Masz sprawę sądową? 

— Nie, mam zamiar się ożenić i chcę, żeby 
mnie odwiódt od tego zamiaru., 


NIEWYKONALNY ROZKAZ, 
Młody hrabia strofuje swego lokaja: 


Dr. med, 


(mi H. LUBICZ. Miewiażski 


2 STACHOWSKA Dr. Rundsziein M. TAUBENHAUS 


akuszerja 1 choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przylm. od 2—3 i od 5—8 ponoludniu. 


G. RYDZEWSKI 


b. lekarz Warszawskiego Szpitala Św. 
Łazarza, spec. chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. ZAMENHOFA 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz., w niedziele 
i święta od 10—12 rano. 


Dr. KbIN G E R2: 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, teleon 132-28. 
Przyjmuje od 9—11 | 6—9 wiecz: 


LEKARZ STOMATOLOG 


JÓZEF RICK 


ZOREĄY KM 1 JAMY USTNEJ) 
NIOWA 9. 
BANAN 9=1 1 3—7, 


r H. HAMME 


AKUSZER-GINEKOLOG 


6 
11-go Listopada 32 
Tel. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańska 12. 
Prywatna Przychodnia 
,WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


Piotrkowska M 292. 


tel. 266-2 


= $ GAWINSKI 


położnictwo 1 choroby kobiece 


BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80) 
przyjmuje od 4—7. 


USZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 1; 27:84 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 48-ci. 


IGNACY PIECHOWICZ 


AKUSZERJA I CHOR. „KOBIECE 
przeprowadził się na ul, 

ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telef. 10779 

przyjmuje od 8 — 10 w. i od 3—7 


Dr. 
med. 
spec. 


Wołkowyski 


chor, wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od8- 12iod 12i pd wale w gledz. i święta od pa 7 


Dr. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, (el, 185-49] 


przyjmuje od 12—2 í od 7-830 wieczna 
w w niedziele i świeta i świeta od 10—12 wpol ad 10—12 wpol 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje vá $—9 r. | 4—8 w. 


Zgierska Il ziso < 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


specjalność Akuszerja i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-6] 


«| przyjmuje d 12—1 | od 4—7 popok 


PRZYCHODNIA 


WEBEROLOGICZNA 


Leczenie chor, weneryczn. | skórnych 


ZAWADZKA lelelon 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz- 
PORADA 3 ZŁOTE. 


„ustaw KOHN 


akus iar 4) a, oloa 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—-10 f 4—8 w. 
P> 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 142-42 
Przyjmują lekarze we wszytkich spej 


ANDRZEJA Telefon cjalnościach — Analizy. Roentgen] 

228-92 | Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
przyjmuje od [0 —12 I od 4—8 wiecz. Porada 3 zł. 
DR. MED. 


Dr.H. Gufszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyimuie od 9—11 1 od 5—7 wiecz. 


r. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
zrzyimuie codz. od 10—12 i 5-8 wiecz 


tir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnyceli. moczopłciowych à 
tel, 
Zawadzka © sin 
przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 


“Markowi iczowa 


choroby , skórne: 1 weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 
Godz. przylęć: 8—1 i 3—7 po poł. 


poktór REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH) 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyimuie od 8—H rano'1 od 5—8 
wiecz. w niedziele i święta od 9—12 


i RETECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, 


NAWROT 32, 
"w niedz, i święta 9—12 w poł. 


Chor. skórne | weneryczne Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
przeprowadził się na ul. 1 seksualnych 
PIŁSUDSKIEGO 69, ANDRZEJA 5, telefon 150-40 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 
od 8—10, 12—2. 5—8, w niedz. 9—11. w pedale 1 pigos 9 9—12, 


Dr. BRAUN i HENRYKOVSKI 
ANA 4, tel. 100-57 Specjalista chorób skórnych, 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych ONO RENYCH i seksualnych 
1 seksualnych. TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

przyjmuje od S—11 I od 4—9 wiecz. | od S—ll-ej I od 4--9 ej wieczór. 
w miedz. i święta od 10—1-ej niedziele i święta od 9 — 12.30 


DLA CHORYCH nę kręgosłupa i różne kalectwa! 


Poleca specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najni 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Specjalne bandaże ortop, na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p 

Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby). gruź-| 
licę kości i paraliże ortopedyczne, — Specjalne gorsety 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 


1 aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 


WENE: |palta męskie i damskie 
RYCZNYCH -i MOCZOPŁCIOWYCH Bielskich i Tomaszowskich poleca D.| 
irant. | p. Tel. 213-18|Joskowicz, Nowomiejska $, w brami 
przyjmuje od 8—9.30 rano i od 5:30—9 w |Przyjmuje się obstalunki Ceny konki 


ne nogi i ręcę aluminjowe (protezy) dia ampu- 
towanych. Na płaskie bolesne stony (platius) 
specialne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal-zum” dla c'er* 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnia gwarancja. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 
Spec. 
oros. J> RAPAPORT 
Doa Eg 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. CENY PRZYSTĘPNE 
30- jetnia: praktyka. Pełna gwarancja, 


Liczne podziękowania! 
UWAGA! 


Dla ubezp. w Ubezp. Spol. specjalne ulgi. 
Świadectwa mocliwalne wystosowali Proies, 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barucz, Prot, Dr, 1 g 

v ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i innl. Osobiste 
jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko- 
nieczne. 


Do Szanownego Pana I. Rapaporta, spec. ortop., zam. w Łodzi, 
Zawadzka 8. 

Niniejszym mogę. WPanu zakomunikować, iż w gorsecie orto- 
pedycznym, który mi WPan załcżył przeciw skrzywieniu kręgosłupa 
czuję się bardzo dobrze. Ją 1 Mamusia jesteśmy WPanu bardzo 
wdzięczne i życzymy WPanu powodzenia w pracy, 


ul, 


Z po em 
E. Basistówna, Tomaszów 
hed 


ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. Ubrania, 


Mazowiecki. 


/ANIENKI ładne, zgrabne bez różnicy 
z towarów wyzuania znajdą posadę ra wyjazd. 

Wymaga 5 lat najmniej 5 
łoszenia osobi- 
Kilińskiego 47, 
Parter 


jutro, 1. 
[Cukier od 18 


rencyjne. 


Młodzież Geyera 
zwycięża Hakoah 
Łódź. 28 lutego. 

Młodzież pięściarska Gevera i Hakoahu 
spotkała się w meczu drużynowym. Mecz ten 
zakończył się wysokim zwycięstwem Geyera 
13:3, nie odpowiadającym jednak wiernie sto- 
sunkow] sił obu zespołów, Choć nie ulega naj 
mniejszej nawet wątpliwości, że  pięściarze 
Geyera byli znacznie lepiej przygotowani do 
tego występu to jednak zwyciestwo w ta 
wysokim stosunku krzywdzi wyraźnie prze 
clwnika, który w dwuch wypadkach (Hauszpi- 
gel I Zylberberz) został pokrzywdzony orze- 
czeniem sędziowskim, 

Zawody same mlały przebieg wcale intere- 
sujący, a na czoł 
wadze muszej pofniędzy Gawinem Í Cwajghai 
Ra zakończona zasłużonym zwycięstwem Ga- 
wina, 

Wyniki poszczególnych spotkań przedstawia 
ja się następująco: 

Waga musza: Czarnecki (Geyer) remisuje 
z Zelmanem | Bednarkowi (G) przyznane zo- 
staje niesłusznie zwycięstwo na punkty w spot 
kanlu z Hauszpizlem. Zawodnik Hakoahu za- 
służył w każdym bądź razie na remis, 

Waga kogucia: Pawlik (G) uzyskuje zwy- 
clęstwo dzięki poddaniu się już w drugiej run 
dzie Taubera. 4 

Waga plórkowa: Dolata (G) uzyskał zwy- 
cięstwo w warunkach podobnych jak i jego po 
przednik. Tym razem poddał sie w drugiej run 
dzie zawodnik Hakoahu Tieger. W druziej pi 
tap Wasilewski (G) pokonat na punkty Gold- 
erga. 

Waga lekka: Golański (G) uzyskuje zwycię- 
stwo na punkty w spotkaniu z Zylberbergiem, 
którego wynik ten wvraźnie krzywdzi. 

Waga półśrednia: Gawina (G) po najład- 
niejszym spotkaniu wieczoru zwycięża na punk 
ty Cwajgenbauma. 

Waga średnia: Jabłoński (Hakoah) odnosi 
jedyne zwycięstwo dla swych barw bijąc na 
punkty Jaskułę. 

W ringu kierował walkami p. Twardowski, 
a punktował o, Wierzbicki. 


ich wysuneła sie walka w | Śl. 


SPRAWA CEJZ 


głównym tematem obrad walnego zjazdu P.Z 


Warszawa, 28 lutego, 

W sobotę rozpoczeły si w Warszawie walne 
obrady Polskiego Związku Lekkoatletycznego. | 
Zebranie zagaił inż. Znajdowski, apełujac do 
prasy o objektywne ustosunkowanie się do za- 
rządu P, Z. L. A. I rzeczową krytykę obrad. 
Następnie zarządzono iednominutowa ciszę dla 
uczczenia pamięci zmarłych działaczy $. p. dr. 
Jerzego Michałowicza z Warszawy i Brola ze 
aska. 

Na_ przewodniczącego zebrania wybrano 
mjr. Szkolnikowskiego. Ponieważ sprawozda+ 
nie z działalności ustępującego zarzadu zostało 
przesłane okręgom, przystąpiono do dyskusji. 

Głównym tematem dyskusji była sprawa 
zwolnienia Cejzika i zaangażowania Petklewi- 
cza. 


Katastro 


na dzisiejszy 


ŁÓDŹ, 28 lutego. 

Niech nie zdziwi nikogo, jeśli dziś w godzi, 
nach popoładniowych usłyszy o porażce mistrza 
drużynowego Łodzi IKP w spotkaniu ze stołecz= 
nym Okęciem i to porażce wysokocytrowej. Trze , 
ba jednak było być wczoraj przed wieczorem na 
dworcu, gdy zespół łódzki udawał się do stolicy, 
a wszystko byłoby wtedy zupełnie zrozumiałe, | 

Ósemka, która walczyć będzie dzisiaj na rin- , 
gu stołecznym różni się tak bardzo od tej, którą 
zwykliśmy normalnie widzieć, że budzi aż zdu- 


DELEGACI OKRĘGÓW  BIAŁOSTOCKIE- | 
GO, KRAKOWSKIEGO. LWOWSKIEGO, PO- 
ZNAŃSKIEGO, POMORSKIEGO i WARSZAW 
SKIEGO OSTRO ZAATAKOWALI POSTEPO- 
WANIE ZARZĄDU P. Z. L. A. PODKREŚLA- 


JĄC WALORY CEJZIKA. 
Red. Trojanowski krytykował błedy poli- 
tyki wyszkoleniowej zarzadu 1 zwolnienie 


świetnego trenera Klumberga, który nie był 
absolutnie wykorzystany przez zwiazek.  Na* 
stępnie red. Trojanowski krytykuje kompromi- 
tujące wyniki na Olimpiadzie, które były, jego 
zdaniem, konsekwencją nieumiejętnego przygo- 
towania zawodników. Sprawe Cejzika. którego 
uznano za „buntownika” red. Trojanowski ù- 
świetlał jako kwestje prestiżowa P, Z, L. A. 
Głośny zatarg Heljasza z dr. Retingerem, w 


falny 


lewski ma obecnie jakieś niedomagamia żoład, | 
kowe, datujące się od czasu niedzielnego bankie- 

tu z Austrią | skonsumowania zbyt wielkiej 

ilości lodów. To miało być przeszkodą w jego | 
dzisiejszym starcie w Warszawie. 

Czy tak jednak jest naprawdę trudno w to 
uwierzyć, 

W związku z tym zaszła konieczność prze« 
sunięcia Woźniakiewicza I Durkowskiego do wyż 
szych kategorii a miejsce „Morycka” załął Ko- 
walewski, Jeśli chodzi o Pietrzaka, to IKP nie 


skład I.K.P. 


mecz ze stołscznem Okęciem 


LA. 


którym to zatargu Cejzik stając w obronie Hel- 
lasza naraził się zarządowi P.Z.L.A. red. Tro- 
janowski twierdzi, że właśnie ten wypadek 
zadecydował o zwolnieniu Cejzika. W IMIE- 


NIU OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 1 3.000 
ZRZESZONYCH LEKKOATLETÓW. RED, 
TROJANOWSKI PROTESTUJE PRZECIW 
TEJ DECYZJI. 


W odpowiedzi inż, Znajdowski oświadzzył 
że Cejzik został zwolniony ua skutek niesubor= 
dynacji. Co do innych zarzutów inż. Znaidow- 
ski uważa, że delegaci okrszów Inieresuja się 
lekkoatletyką tylko raz do roku na walnym 
zebraniu. Delegaci zreszta mają w wielu wy- 
padkach rację, ale nie zdają sobie sprawy z 
trudności, które bardzo czesto nie pozwalają 
na realizację pięknych projektów, 


obecnie poważną nadwagę I zrzucenie jej Wo- 
bec beznadziejnej pozycji na jakiej stałby w wal 
ce z Czortkiem uznano za niewskazane. 

Również wobec nikłych szans Spodenkie, 
wilcza w walce z Czortkiem przesunięto go do 
wagl wyższej, w które] ma szanse uzyskania 
puńktów na Kozłowskim. 

Oto tajemnica składu IKP. 

DBSO) 


WARSZAWA, 28 hitem 
Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, rów= 


mienie, | mając reprezentanta w wadze ciężkiei wolało ko | nież | Okęcie wystąpi w składzie mocno osła- 
Oto Jej skład: Marcinkowski, Marziniak, Spo* przesunąć do te] wagi, a w półciężkiej skorzystać ; bionym, a mianowicie bez Czortka, Kozłowskiego 
denklewicz, Kowalewski, Woźniakiewicz. Dur-'z Webera, który już nabył prawa seniora, Nie- |i Pisarskiego, Czortek Jest bowiem mocno prze- 


kowski, Weber, Pietrzak. 


stety nie nabył on w parze z tym większych u- | zięblony i walczyć nie może, Kozłowski ma zła, 


i 
Drużyna udała się pod wodzą p. Sikorskiego. | miejętności pięściarskich, Razi poza tym brak 
Z rozmowy z nim Jak też } z innymi osobami do- | w drużynie Poplelatego i Bartniaka. Pierwszy 
wiadujemy się powodów jakie'wptynety na takie ' ma jeszcze rozbitą rękę z meczu z Liskiem w Po 


Kantor otrzymał 
nagrodę dla najlepszego 
szpadzisty 


Warszawa. 28 lutego., 
Przyznana przed niedawnym czasem szer* 
mlerzowl łódzkiemu Kantorowi nagroda dzień: 


nikarska dla najlepszego szpadzisty w Polsce 


została mu obecnie uroczyście wręczona. 
Wręczenia dokonał na zebraniu zarządu 
PZSZ przedstawiciel Zw. Dziennikarzy Spor- 
towych red. Junosza Dąbrowski, wyzłaszając 
przy tym przemówienie, w którym podkreślił 
walory Kantora jako sportowca I Jogo dzielną 
postawę zarówno w czasię ostatniej Olimpiady 
jak też | w ważniejszych imprezach co zdęcy= 
dowało o przyznaniu właśnie jemu pięknej na 


grody. 
Uroczystość odbyła się w niezwykle miłym 
nastroju 
— 


Szermierze wojskowi 


walczą o mistrzostwo 


Łódź. 28 lutego. 

' Poraz pierwszy odbywają sie mistrzostwa 
szermiercze związku WKSów. W dniu wczo- 
rajszym we wczesnych godzinach rannych od- 
była się uroczystość otwarcia tych zawodów 
przez prezesa okręgu związku WKS ppłk. audy 
tora dr. Tadeusza Matyska w obecności przed 
stawicieli władz wojskowych | zwiazku szer- 
mierczego. W mistrzostwach uczestniczą repre 
zentanci siedmiu WKSów zrzeszonych w 
związku. 

Zawody odbywać się będa dziś w ciągu ca- 
łego dnia w sall okręgowego ośrodka przy ul. 
Sterlinga 24 Í zakończą się w godzinach popo- 
łudniowych. 


Walne zebranie Huraganu 


Łódź, 28 lutego. 

Zarząd Robotniczego Klubu Sportowego 
„Hurągan* w Łodzi zawiadamia niniejszym 
swych członków, że w dniu 13 marca 1937 ro- 
ku o godzinie 18-ei w lokalu Stow. Śpiew. im. 
Moniuszki w Łodzi przy ul. Ogrodowej 34, 
odbędzie się walne zgromadzenie członków R. 
K. S. „Huragan“, na którym obecność wszyst- 
kich członków jest obowiazkowa. 

W razie nieprzybycia dostatecznej ilości 
członków o godz. 18-ej, zebranie odbedzie się 
w drugim terminie o godz. 19-ej tegoż dnia, 
bez względu na iłość członków. 


Dziś i dni następnych 


ELŻBIETA BARSZCZEWSKA 


ustalenie zespołu. Przede wszystkim więc Chmie 


Szwajcarzy lepsi od- Kanadyjczyków 


przegrywają jednak ostatni mecz na mistrzostwach świata 


Ostatni dzień młstrzostw świata w hokeju 
ma lodzie dostarczył 12 tysiącom publiczności 
zgromadzonej na widowni moc wrażeń. Osta- 
tni mecz turnieju pomiędzy Kanada a Szwal- 
carią mlał przebieg tak sensacyjny, że trzymał 
widzów w niebywałym napięciu do ostatniej 
sekundy gry. 

W pierwszej tercii zdobyli Kanadylczycy 
prowadzenie. Już w drugiel jednak udaje się 
Szwajcarom wyrównać | wynik tem utrzymuje 
się też do końca normalnego czasu. Zachodzi 
teraz konieczność przedłużenia meczu | zanosi 
się na zwycięstwo Szwajcarów. którzy mal: 
w tej lazie widoczną przewage. Katadyjczy= 


Londyn. 28 lutego. | 


|Cuda i tajemnice czarnej i białej magii 


z odległości. Pozorna śmierć! Lata 
Śpiewająca flaszka, Wywoływanie 


„' KUPUJESZ 
ZDROWIE! 


ŻĄCAJĄC TYLKO 
„OLLA” 


A0-LETWIE OOŚWIADCZENIE FACHOWE, 


S NOWOCZEŚNIE VATAOZONYCH FABRYK jj 


PATENT AMER: DA.BALOGA NA. 1959701 


M. 


Są obecnie dostępne dla wszystkich. 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych. 
zdobyć miłość ukochanej (go). Lustro magiczne! zadawanie ran 


tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 0 
z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł- 3,75, płaci się przy odbiorze 
Adres: Skl. mag. „Perfectwatch", Warszawa 1, skr, 453, Wydz. PBO, 

* UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodzianke. 
budzącą wszędzie niebywałe zdumienie í zachwyt dla jej posiadacza. 


znaniu | walczyć nie może. Bartniak wykazuje 


kom sprzyja jednak szczęście, bowiem udaje 
im się zdobyć zwycięską bramkę jaż w pierw- 
szym przedłużeniu | tytuł mistrzowski dostaje 
slę dzięki temu w Ich rece, chociaż tym ra- 
zem zespołem lepszym była drużyna szwal- 
carska. Ą 

Drugli mecz pomiedzy Aaxlia | Niemcami 
zakończył się spodziewanym łatwym zwycie* 
stwem Anglii w stosunku 5:0 (3:0. 1:0, 1:0 
Anglicy byli zespołem o klasę lepszym i mieli 
przez cały czas znaczną przowane. W drugiej 
tercji mając już zapewnione zwyciestwo nie 
wysilali się zupełuie | tym uumaczy się nie 
specjalnie wysoki, przy znaczne| różałcy kla- 
sy, wynik. 


Nie trzeba mieć zdolności f 


jacy budzik. Tańczące jabłko. 
duchów i demonów! Magne- 


9 tomów 


0000000000: 
LEKARZ - DENTYSTA 


B. Nushaumowa 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 


TELEF. 121-23. 


ZŁOTY — tygodniowo: angielski, 
francuski, niemiecki, hiszpański, heb- 
rajski. Nauczają wytrawni specja- 


liści. Cegielniana 6 m. 10. 


Film polskiej produkcji 


w roli gł. 


ĆWIKLIŃSKA 


JUNOSZA STĘPOWSKI 


mane żebro, a Pisarskiema zmarła matka i wy- 
Jechał do Łodzi. 


Dalsze wyniki 
turnieju tenisowego w Monte Carlo 


pujące wyniki: 
W półiinałach gry podwójneł panów o pu- 
char Butlera para niemiecka Cramm--Ilenkel 
pokonała parę irancuska Boussus — Bruguon 
6:2, 1:6, 6:0, 6:0, a para angielska Hughes — 
Hare pokonała parę włoska Petra — Pellizza 
2:6, 6:2, 6:2, 6:3, 
W grze pojedyńcze] panów ćwierćfinały: 
Honkel-Ellmer 6:3, 6:3, Boussus—Peters 
6:4. CrammVodicka 4:6, 6:2, 6:4, Palmieri- 
Schóder 6:4, 4:6, 6:3. 
W grze poledyńczej pań pólilnały: Mathieu 
—Boegner 6:1, 6:3, Sperlinz—Lizana 6:0, 6:4. 
W grze podwójnej pań półiinały Weekes— 
Dickinde pokonali parę Ferreol—Forsell 6:4, 


6:4. Satterwhalte—Ingram pokonali parę Hu- 
ghes—Stewart 6:2, 6:4. 


Slaski 0ZPN 
przeciwko uchwale PZPN-u 


W dniu 24 b. m. odbyło sie nadzwyczajne 
posiedzenie zarządu OZPN. Po wysłuchaniu 
sprawozdań z przeblegu obrad walnego zgro« 
madzenia PZPN w Warszawie w sprawie De- 
bu, zarząd śląskiego OZPN stwierdził, że u= 
chwała walnego zgromadzenia PZPN odnośnie 
Dębu jest sprzeczna ze statutem PZPN i po 
stanowił przeciwko niel założyć protest. 

Motywy tego stanowisko są nastepujące: 

1) W głosowaniu nad odwołaniem KS Dab 
przeziwko uchwale walnego zgromadzenia Ligi 
PZPN, walne zgromadzenie PZPN wypowie- 
działo się 177 głosami za pozostawieniem De- 
bu w Lidze PZPN. Uchwalone przez walne 
zgromadzenie PZPN zawieszenie KS Dąb do 
15 sierpnia r. b. z tym, że po unływie tego 
terminu nie może KS Dab brać udziału w dal- 
szych rozgrywkach Ligi PZPN — równa się 
reasumcji dopiero co powziętej uchwały, a 
więc skresleniu. 

2) Ukaranie KS Dębu przez walne zgroma- 
dzenie PZPN nle należało do kompetencji tel 
władzy, a zgodnie ze statutem karanie to na- 
leży do zarządu PZPN, wzzlednie do władzy 
powołanej do tego przez zarzad PZPN. 

Powołując się na motywy powyższe, śląski 
OZPN domaga się stosowania kary w stosun- 
ku do Dębu w ramach statutowych. 

000900 


1 Fr. BRODNIEWICZ. 
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Codzienna nawelka „Exoressu” 


szaęśiwy mazya | * PATIPATACHON 2... 


stanowczo urodził się pod szczęśliwą 
gwiazdą. Tak twierdzili zgodnie wszyscy 
jego znajomi. Sam Broddy był zresztą 
tego samego zdania. 

Miał bowiem amulet, kartę pocztową | f 
z białym błękitnookim aniołkiem, któ- 
ry prowadził go przez życie. Kartę tę 
nosił na piersi, pod koszulą i oczywiście 
nikomu jej nie pokazywał, 

Karierę swą rozpoczął w następujący 
sposób. 

Był oddźwiermym w jednym z więk- 
szych magazynów. Pewnego popołudnia 
wysłano go z jakimś poleceniem do tea- 
tru rewiowego, śdzie właśnie odbywała 
się generalna próba. } À 


z _ — =. - SR Z a 

Reżyser załamywał ręce z rozpaczy-; Pat: — Dziś urządzimy sobie wyjąt- Pat: — Ooooupoż/... Ale pofrinęło — Na pomoc 
czy. Murzyn — tancerz który miał być kową zabawę, urozmaiconą fajerwer- |niczem kula arm<tnia!... Ciekaw jestem Co tam się pali 
główną atrakcją programu, nagle zacho- | kam Strasznie lubię takie sztuczne |jaką też niespodziankę przygotowałeś chmiast straż ogniowi 
rował i zapowiedział, że nie będzie ognie, bo zawsze przy tym jest dużo |dla mnie... Pewnie znowu coś bardzo |bierz ten granat!.., Uuu-uuuu 
mógł wystąpić na premierze, | śmiechu... wesołego.. Patachon: — Nie ma i 

Gdy reżyser ujrzał Broddy'ego, któ- Patachon: — Tym razem będziesz Patachon: — O, tak... Zobaczysz, bę- | A uprzedzałem cię, że będziesz wy; 
ry w jakiś niewytłumaczony sposób nie= | chyba wyjątkowo za dokaa z tej za-| dziesz wył ze śmiechu... Tylko stój spo- | Ja zawsze spełniam swe przyrzeczenia. 
BSE znalazł się przy  scenie,|bawy bo i ja przygotowałem niespo- | kojnie, bo ta zabawa wymaga przygoto- 

rzyknął doń: 1 dziankę pirrrrrsza klasssssa, 

— Słuchaj, czarny, czy umiesz tań- 
czyć? Muszę natychmiast mieć murzy- 
na, dobrego tancerzal 

— Podobno umiem — uśmiechnął się 
Broddy, szczerząc swe białe zęby — 
Nigdy nie tańczyłem w teatrze, ale kie- 

yś w naszej wiosce byłem mistrzem. 

I zatańczył, 

Reżyser wprawdzie był zdania, że 
murzyn nie odznacza się wielkiemi zdól- 
nościami, ale ponieważ nie miał pod rę- 
ką innego, więc go zaangażował. 
Nazajutrz odbyła się premiera. Ku 
niezmiernemu zdumieniu dyrekcji Brod- 
dy zdobył największe powodzenie. 


„ A gdy po spektaklu Broddy zamknął 7 p — Nareszcie mogę kapkę odpo- Pat: — Stój, łotrze Dokąd pẹ- 
się w garderobie, wyjął błękitnookiego porad: i Ale zmordowała mnie ta biega- | dz Zatrzymaj się na chwilę!... Chcę 
anioła i długo szeptał do niego: One mnie gnają naprzód!... Pierwszy raz w życiu przeży- |z tobą pomówić!... Posłuchaj lepiej rady 

— Ty mnie nie opuścisz, prawda? f wam coś podobnego... I to się nazywa |starszego przyjaciela... 


— Nie pozwolisz mnie krzywdzić... Patachon: — Wybacz, mój kochany, 


ale przypomniałem sobie, że mam waż- 
ną sprawę do załatwienia... Zaczekaj, 
wrócę za chwilę. 


; i «' przyjaciel! Dziękuję za takie niespo- 
W ciagu jednego roku Broddy zdo- i dzianki.. O, teraz ja go rauczę Tozu- 
był w Chicago kolosalne pieniądze i f} le Będzie płakał jak niemowlęt... Pa- 
sławę. Gdy na afiszach ukazywało się Paciunio oszalał? z niego zedrę! 

jego nazwisko, dyrektor mógł być z gó- - - “in P 

ry przekonany, że wszystkie bilety bę- 
dą rozchwytane. 

Broddy nie zapomniał o swym amu- 
lecie, nie zapomniał o błękitnookim a- 
niołku, bo wierzył że tylko jemu zaw- 
dzięcza swe szczęście. 
Po dwuch latach opuścił Chicago. 
IWyruszył do Nowego Jorku, gdzie pod- 
pisał kontrakt z największym teatrem 
rewiowym, 

Pojechał oczywiście pierwszą kla- 


są. 
Na jakiejś stacji wszedł do przedzia- 
łu młody, elegancki Amerykanin. 
Broddy zwrócił się doń z jakimś py- 
taniem. 
— Nie odzywaj się do mnie, czarna 
małpo — wrzasnął w odpowiedzi biały 
podróżny. — Powinieneś jechać w towa- 
rowym wagonie, a nie w pierwszej kla- 
siel Czy masz bilet, pokaż! 
— Czy pan jest bileterem? — od- 
parł mu groźnie Broddy. 
Pasażer wymierzył mu - policzek, 
Broddy chciał mu odpłacić tym samym. 
Szamotali się tak długo, dopóki pociąg 
znów się nie zatrzymał i do przedziału 
nie wpadło kilka osób. 
Wszyscy stanęli po stronie białego. 
Murzyna wyrzucono z wagonu. 
Broddy pozostał na stacji. Wieczo- 
rem miała się odbyć premiera. 
Na szczęście dowiedział się, że w po- 
bliżu jest lotnisko. Pojechał tam i wy- 
najat samolot. 
Przyjechał do teatru już w czasie 
przedstawienia. Za parę chwil miał się 
rozpocząć jego numer, Ucharakteryzo- 


Czy Patachon: — Nie, doprawdy, Paciu- 
grałeś... Teraz pogódźmy się wi jestem: jeńcem, wziętym _do niewoli | niu, to nie ma sensu.. Skończmy już tę 
Nie będziemy się przecie sprzeciwiali o | przez groźne plemię czerwonoskó- | głupią zabawę, bo ja już nawet jestem 
taką drobnostkę... 1 h?!... Co zamierzasz teraz czynić?...j głodny... Nie lubię takich żartów... 

Pat: — Dla ciebie to jest drobnost- Pat: — Najchętniej spaliłbym cię te- Pat: — I wysadzać przyjaciela w po- 
ka?... O mało w powietrze nie wylecia- į ragina stosie, ale poczekaj... Może znaj- | wietrze lubisz?... Nie „bracie, muszę się 
łem, a ty nazywasz to drobnostką į dzie się inne. wyjście... Pozwól mi po- |zemścić za doznane krzywdy!.. To ci 
Zobaczymy! |myśleć w, tej:sprawi tak, gładko nie przejdzie! 


wał sie szybko i gdy usłyszał dzwonek,| Pat: — Podłożyłem pod tę skrzynie | Pat: — Nic ci nie pomoże... Ja swoje Patachon: — Czuj iuż spadam... 
wybiegł na scenę. W tej chwili na wi-| dziesięć fajerwerków... Teraz to wszy- |muszę zrobić... Jak ty komu, tak on to- Ziemia jest coraz bliżej.. Spadłem na 
downi rozległy się okrzyki: stko podpalimy i... sprawa załatwiona... | bi Raz, dwa, trzy i. już mnie nie|coś miękkiego... Co to? 

— Broddy przecież nie żyje! Kto to Patachon: — Paciuniu... błagam ci ma! Pat: — To... to... to ja... Zmiażdżyłeś 
jest? nie rób tego... Przecie ja od samego hu-!  Patachon: — Rałunku!... Pat osza- |mnie... 

Przedstawienie przerwano. Gdy spu-|ku ogłuchnę.. Pogódźmy się... Zostaw |lał!... Dokąd ia lecę?... Chyba prosto na Patachon: — A widzisz?... Kto pod 
szczono kurtynę, wpadł na scenę dyrek= |te głupie żarty... Rety! księżyc! Kto wie, czy tam można dostać |kim dołki kopie, sam w nie wpada! 
tor teatru. iełbasę z kapustą?! 

— Kim pan jest do diabła? — zawo- a 
łał — W wieczorwych gazetach ukazała | cie zabitych znajduje się nazwisko odpowiedzieć, „ ;$0 aniołka, 
się wiadomość o strasznej katastrofie | Broddyego! z 2 Pobiegł do garderoby, zamknął się — Tyś mnie uratował, tym razem ró- 
pociagu Chicago — Nowy Jork. Na lis- Broddy ze wzruszenia nie potrafił! na klucz i ucałował swego błękitnookie- | wnież mnie nie opuściłeś — szeptał. 
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